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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświątecznych.
Przedpłata wynosi:

M KJSCOWA kwartał iiie . i  złr. 75 ctntów

Z przesyłką pocztową :

^ \ , Francji . . . .  21 Irankow 
g I , An(ln _.i«ląji i T“rcjj ■ Jlj

Numer pojedynczy kosztuje 8. centów.
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k6w Plątkowsklgo nr. »  plac katcdralar. V 
KRAKOWIE: Klięf arnia Jóccfa Czccka w rynka. W PA 
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Racakow.ki. ru« J.cob 13. W WIEDNIU : p. Haa.cn- 
• tein ot Voffler, nr, 10 Wahllfi.ckf ass. i A. Oppelik. 
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IraDkówani '̂*” *1̂ 11* nieopinei.towane nic ulegaj, 

Manc.kryptr drobne ni. twranAjp .U; lrct b,wB

Redakcja Gazety, czyniąc zadość wielo­
krotnym żądaniom uskutecznienia osobnego 
wydania Podróży po Australii p. S. Wiśniow­
skiego. zawiadamia Szanownych abonentów, 
źe dzieło to wyjdzie, w połowie kwietnia br. 
w 2 sporych tomach, po cenie 4  złr , dla 
abonentów Gaz Nar. zaś oznacza się cena 
3 złr., którą kwotę do Administracji Gaz. 
Nar. nadesłać można.

Telegramy Gazety Narodowej.
(Tylko w jednej części wczorajszego nu­

meru drukowane.)
Perpignan li- kwietnia. Obrońcy 

Puycedry odparli zwycięzko armię szefa 
karlistów Saballsa.

Konstantynopol 11. kwietnia. 
Z  powodu przemycania tytoniu przyszło 
do krwawego starcia między Persami i 
policją. 70 Persów aresztowano.

Łlzym 11. kwietnia. Mermillod, 
Manning, Ketteler mają być kardynałami 
mianowani.

Lwów d. 13. kwietnia.
(Tem at do rozmyślań. —  Przyszłe  wielkie 

zwycięstwo polskie. — Sprawy bieżące.-)
Z dumą i zadowoleniem spędzą obecne 

święta centraliści, i mają do tego prawo. 
Bo jeżeli anticentraliści ntorowali im drogę 
do zwycięstwa, wypuszczając je z rąk wła­
snych, jeżeli oni wewnątrz monarchii i za gra­
nicą znaleźli sojuszników i protektorów 
przemożnych: to i sami zarazem postąpi z całym 
zapałem rzucili się do pracy, aby zwycięstwo 
sobie zapewnić i ubezpieczyć. Ze stanowiska 
moralności pospolitej i politycznej potępi hi- 
storja środki i sposoby, których centraliści 
używali, od pogwałcenia najjaśniejszego pra­
wa aż do najmizerniejszego oszczerstwa nie 
przebierając, byle prowadziły do celu, —  ale 
wytrwałość ich, solidarność, Dieugiętość musi 
każdy podziwiać, a nawet ich wstrzemięźli­
wość. Wie zamierzyli dobijać się od razu o 
spełnienie wszystkich celów, o zorganizowa­
nie Przedlitawii, polityczne, społeczne, finan­
sowe i wyznaniowe od razu według swego 
programu, —  owszem wszystko zawiesili do 
dalszego czasu, a tylko jeden cel sobie wy­
tyczyli, który, 'jednak, osiągnąwszy można 
wszystko inne osiągnąć. I jeżeli centralizm 
jest tylko mrzonką doktrynerską, jeżeli dok- 
trynerskiemi są ich zamiary polityczne, wy­
znaniowe, społeczne i finansowe; jeżeli na­
wet owe wybory bezpośrednie wybitnie no­
szą cechy doktrynerji: to przynajmniej w ukła­
dzie reformy wyborczej wszystko odrzucili, 
coby zadawalało marzenia doktryny, ale do­
pięciu samego celu stawało na przeszkodzie, 

; owszem wszystko tam wpakowali, co naj­
ściślejszy wzgląd pospolitej praktyki wpako- 

kazał. Od Rechbauera, który pragnie 
głosowania powszechnego, do Sturma, który 
niegdyś w sejmie berneńskim sprzeciwiał się 
Mborom bezpośrednim i centralistów prag- 
sweh w tym duchu obrabiał —  Wszystkie 
rakcje i odcienia centralistyczne wzięły się 
a r,-‘kę, i przystały na modłę wyborczą,

która żadnej z osobna frakcji i żadnej je­
dnostki nie zadawala, ale — do celu pro­
wadzi.

Wielkie rocznice, wielkie święta powin- 
ne być chwilą rozmyślań, inaczej sensu nie- 
mają I niechaj nikt nie mówi, że śród roz- 
gardjaszu świątecznego niepodobna rozmyślać. 
W chwilach podobnych nabiera duch polotu, 
elastyczności; w kilku nieraz minutach prze­
latuje on wtedy całe okresy, obejmuje pla­
ny i kombinacje najrozleglejsze, z rozkoszą 
jak suknię *w upał zrzuca pleśń nienawiści, 
sobkostwa; .zebrania prywatne ogarnia elek­
tryczność, magnetyzm, które już lekko po­
trącone, cudów dokazują. Czyżby w tern lub 
owem kółku świątecznem nie zastanowiono 
się nad obecnym stanem kraju, nad tem 
mianowicie zadaniem, jakie mamy przed in- 
nemi teraz do przygotowania i załatwienia, 
tj. nad odwróceniem maczugi wyborów bez­
pośrednich, która ma zgruchotać samoistność 
krajów, i dalej, nad obróceniem jej na prze­
ciwnika? Jakim sposobem zwyciężył centra­
lizm —  wskazaliśmy powyżej. Nie imajmy 
się sposobów, któreśmy tam potępili, ale za­
stosujmy z całą forsą i z całą Dezwzględno- 
ścią tę taktykę, jaką tam u centralistów po­
dziwialiśmy.

A trzeba nam tego nieodzownie; nam 
zwłaszcza więcej jak komu innemu. Czesi, 
Tyrolczycy, Słowieńcy pójdą za tą taktyką,
0 tem żadnej niema wątpliwości; zapewne i 
Dalmatyńcy opamiętają się, a Włosi wTrye- 
ście juz dzisiaj napawają obawami centrali­
stów. Tam wszędzie będzie wytrwałość, soli­
darność, jedność, i praca, ku owemu jedne­
mu celowi wytężona, bo ten cel osiągnąwszy, 
wszystko z czasem zdobędzie się.

Ale u nas ?...
W Tarnopolu zwyciężył duch antikrajo- 

wy, centralistyczny przy wyborach do Rady 
miejskiej. Tosamo, jak tryumfują telegramy 
centralistyczne, w Tarnowie. I to w chwili, 
takiej właśnie jak obecna! W dwóch, po obu 
stolicach, głównych miastach krojs, okaza­
liśmy naszą bezsilność, choć mieliśmy prawo
1 dane do okazania swej siły! I w takiej 
właśnie chwili pojawiają się w dwóch pi­
smach krajowych, Dzienniku Polskim i 
Przeglądzie Polskim (co za ironia polsko­
ści !) artykuły, napawające rozkoszą wszy­
stko co Jawnie lub ukrycie pata ula centra­
lizmu, czyha na nowy rozbiór kraju, zamy­
śla nanowo rozkiełznać wszystkie szatany spo • 
łeczne i narodowościowe.

Dwie jeszcze dodamy uwagi.
Jak dawniej, jak tuż po rozbiorze, jak 

przy każdym ruchu narodowym, i dzisiaj zna­
czna część obywatelstwa oszańcowuje się w 
swoich czterech węgłach, i sądzi, źe uchyla­
jąc się od spraw ogółu, i ulegając choćby 
tylko pozornie tym co mają przewagę wła­
dzy fizycznej, ocalą przynajmniej siebie —  a 
zatem część ogółu! Ciągłe a ciągłe doświad­
czenia najokropniejsze nie zdołały niestety 
przekonać nas o mylńości tej taktyki. Za­
wsze ona prowadzi do utraty tego właśnie, 
ęo tym sposobikiem ocalić zamyślano, a nad­
to uzyskuje się nią pogardę przeciwnika. Prawo 
starożytne, karzące śmiercią obywatelską 
tych, co się wyłączali od ruchu ogółu — 
bądź za, bądź przeciw —  wypływało z uzna­
nia tej prawdy. A jeden z najznakomitszych 
mędrców i prawodawców, oraz niepośledni 
poeta, Solon, pisze w jednej ze swoich ele- 
g ij : „Nieszczęście n a r o d u  wciska się do

każdego d om u . Nie zdoła go zatrzymać bra­
ma, zamykająca dziedziniec twój od publi­
cznego placu; przeskakuje ono mur i znaj­
dzie cię, choćbyś się schował w najskry­
tszym domu zaułku.14

1 nie zakładajmy rąk jak włościanie 
przy pożarze. Nie wołajmy, źe nic nie po­
radzimy 1 Walcząc z nieszczęściem, choćby 
nieodwrotnem, nabiera się przekonania speł­
nienia obowiązku, —  a to więcej znaczy w 
następstwach, niż zwycięztwo łatwe lub nie­
stosownie wyzyskane. Bohaterska walka po 
klęsce, w odwrocie, nieraz okazywała się po­
żyteczniejszą, jak chwilowe zwycięztwo. I nie 
tak są silni przeciwnicy jak się dzisiaj zdaje, 
jak dzisiaj nawet jest. Hezjod opowiada na­
stępującą bajeczkę królom: Niósł orzeł sło­
wika wysoko w szponach swoich, i gdy sło­
wik, krwawiony srodze temi szpony, źałości- 
wie płakał, rzecze do niego: Dziwny jesteś! 
Na co się zdały te lamenta ; porwał cię sil­
niejszy ; pójdziesz tam gdzie ja zechcę, choć 
jesteś śpiewakiem; jak zechcę, zjem cię lub 
puszczę! Ale inny poeta grecki, Archiloch, 
taką podaje bajeczkę: Zawarł orzeł z lisem 
przymierze, ale tak je szanował, że pojadł 
lisięta. Lis mógł tylko wezwać gniewu bo- 
gg,w, który też nie minął. Skradł bowiem o- 
rzeł mięso z ołtarza, ale nie spostrzegł, że 
z mięsem uniósł i iskrę, która mu gniazdo 
z orlętami spaliła. Jest też Nemeza history­
czna, którą ojciec historji, Herodot, sądzą­
cy sprawy ludzkie nie według wypadków lu­
źnych, ale ze stanowiska wielkich idei, zo­
wie zawiścią bogów, i tak ją opisuje: Jest 
los sprawiedliwy, porządek (a raczej regula­
minu) wszechświata, który każdemu jestestwu 
wytknął pewne tory i szranki, i karze nie- 
tylko zbrodnie i świętokradztwa, ale już zby­
tnie potęgi i bogactwa rozszerzenie i połą­
czoną z niem butę karze upadkiem i zgubą. 
Bóstwo wyznaczyło człowiekowi miarę ogra­
niczoną i nie cierpi; aby ją przekraczał i 
nad ludzi się wynosił.

Jesteśmy tym słowikiem, ale i orzeł już 
naniósł sobie żaru do gniazda, i w Berlinie 
przebija się nieraz strach przed „bogów za­
wiścią*. I wkrótce czeka naród nasz zwycięz­
two, na cały świat głośne. Wiemy już, że na 
wiedeńskiej wystawie powszechnej w niemie­
ckim ’ austrjackim oddziale sztuk Dieknvch 
palmę pierwszeństwa, i niemało palm drugo 
rzędnych, otrzymają polscy malarze; zapowia­
dają to nawet pisma tak nam nienawistne, 
jak wiedeńskie centralistyczne i berlińskie li­
beralne. A z Petersburga donoszą do tych 
pism, źe podobne zwycięztwo czeka naszych 
malarzy i w oddziale moskiewskim. Wiarą, 
dumą i pracą zdobyli sobie i narodowi to 
stanowisko nasi malarze Czyż mają tylko 
oni, mająź oni za nas wszystkich pracować?... 
Maż świat —  to z szyderstwem, to z bole­
ścią -  powiedzieć: Byli wielcy mędrcy, święci, 
męczennicy, uczeni, wojownicy, poeci polscy, 
są wielcy artyści polscy — tylko Polaków 
niema ?...

, ■ Walka Teutonów z Madiarami nie usta­
je, i owszem wzmaga się. W sprawie urzę­
dników ^wspólnych odpowiada Nowa Presse 
na artykuł Pesłer Lloyda najcięższą dla Ma- 
diarów i Andrassego obelgą: „Oszczędność
nie może być przyczyną, że Węgrzy odma­
wiają podwyższenia płacy tym urzędnikom, 
bo kosztowałoby to ich tylko 50000 złr. 
Być też może, że Węgrom nie chodzi o wy­

parcie z ministerjum wspólnego urzędników 
Niemców, umiejętnie wykształconych. A za­
tem nie może być inny powód, jak tylko o- 
bojętność delegatów węgierskich dla ogółu 
państwa, dla spraw wspólnych. Całą miłość, 
wszystką siłę swoją szastają Madiary dla wy­
kończenia swego ustroju domowego, i nic nie 
nęci ich zmysłów, co nie jest na czerwono- 
biało-zielono pomalowane. Dla swego madiar- 
sko-narodowego państwa mają serce prawdzi­
wie patrjotyczne, ale dla ogółu państwa tyl­
ko kamień, i powodują się wobec niego tyl­
ko spekulacją polityczną. Ich celem wyłą­
cznym jest państwo madiarskie, ogół państwa 
zaś tylko środkiem — ale chwała Bogu nie­
zbędnym. A Andrassy i Orczy (szef sekcji w 
min. spraw zagr.) są Madiarami.'  — Półu 
rzędowe korespondem je przedlitawskie zarzu­
cają delegacji węgierskiej wprost, że dlatego 
tylko okroiła budżet wspólny, aby coś dla 
Węgier wytargować. C. k. bank narodowy 
zaś, korzystając z nowych kłopotów peszteń- 
skiej targowicy, nie daje kredytu na 10.000 
złr. nawet takim firmom, którym codzień po 
kilkakroć kredytował. Więc Pester Lloyd 
nawołuje węgierskiego ministra finansów, a- 
by co rychlej z^jął się założeniem węg. banku 
biletowego jak c. k. bank narodowy.

Wychodźtwo włościan z Ga­
licji do Ameryki.

Plaga wędrówek amerykańskich, któ­
ra grozi wyludnieniem ziem polskich w 
zaborze pruskim, przeniosła się do Gali­
cji. Z Jasielskiego odebraliśmy o niej 
szczegółowe wiadomości.

Ksiądz bernardyn, były obywatel 
miasta Biecza, przeniósłszy się do Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki, zajęty tam 
utworzeniem dla siebie parafii, pisuje l i ­
sty w okolicę rodzinną, w których za­
chwala łatwość zarobku i życia, sławi 
tamtejszą wolność, nieznającą paszpor­
tów, służby wojskowej i panowania urzę­
dników, i zachęca do emigracji oraz osie­
dlenia się w okolicy, w której parafię 
założył. Rozumie się, źe ów ksiądz w 
zachęcaniu do przenoszenia się na drugą 
półkulę, ma przedewszystkiem własny in­
teres zaludnienia swojej parafii, dotąd bez 
parafian zostającej. Niepomny więc na to, 
że w Polsce bynajmniej nie daje się 
czuć przeludnienie, że wyprowadzenie mas 
z ziemi, której dzieci mają wielki histo­
ryczny obowiązek do spełnienia, nie zga­
dza się z tym obowiązkiem i jest mu 
wprost przeciwnem, nie pomny na to 
wszystko, pobudza do emigracji lud wiej­
ski, którego połowa prawie tnarnio zgi­
nie, zanim się dostanie do Ameryki i tam 
zapewni sobie byt znośny.

Od dwóch miesięcy wzmogła się go­
rączka do emigracji między włościanami 
okolicy Jasielskiej i Bieckiej, a mianowi­
cie we wsiach Bączali, Jabłonicy, Lisow- 
ku, Lisowie i w miasteczkach Bieczu oraz 
Brzostku. Gospodarze sprzedają za bez­

cen domy swoje i rolę żydom, którzy 
wybornie korzystają z tej niespodzianie 
obudzouej chętki do wychodźtwa i obdzie­
rają ich niemiłosiernie. Zapewniwszy so­
bie ze sprzedaży nieruchomości fundusz 
na drogę, z głową nabitą fałszywemi 
wiadomościami, że za oceanem otrzymają 
grunta i inwentarz darmo a oprócz, tego 
zapomogę pieniężną, puszczają się na nie­
bezpieczną wędrówkę. Parobcy i w ogóle 
proletarjat wiejski pozostaje na miejscu, 
bo niema co spieniężyć, ażeby pozyskać 
konieczny fundusz na podróż. Chociaż 
i pomiędzy nimi grasuje już niebezpiecz­
na ta dla kraju choroba epidemii, prze­
cież wychodźtwu podlega dotąd głównie 
zamożniejsza klasa włościan. Emigracją 
swoją zadaje ona stosunkom krajowym 
nie małą klęskę, na miejscach bowiem 
przez nią opuszczanych wyrasta, jak 
liszaj na gruncie z u g o r z a ł y m ,  nie­
przychylna krajowi i obcym interesom 
służąca, żydowszczyzna.

Rządowe władze żadnej tamy nie 
kładą wychodźtwu; nie przestrzegają przed 
niebezpieczeństwem, na jakie naraża się w 
tej podróży lud ciemny, ani też nie obja­
śniają go, że ajenci, którzy go namawia­
ją  do przenoszenia się za morze, są to 
zwyczajni oszuści, którzy raz dostawszy 
chłopa naszego w swe ręee, korzystają z 
jego pracy i częstokroć zaprzedają za 
kontraktami w formalną niewolę. Nawet 
w wieku popisowym młodzież, nawet ur- 
lopnicy, otrzymują paszporta do Amery­
ki, tak, że 7 tej jednej okolicy, którą 
wyżej wymieniliśmy, w przeciągu dwóch 
miesięcy przeszło 200  osób wywędrowało 
za morze.

Wędrówka ta przybierze jeszcze 
znaczniejsze rozmiary. Mieszczanie bowiem 
Brzostka złożyli się na trzysta złotych 
renssicn, i wyprawili no ouuow zjeduo- 
czooych kupca, ażeby się przekonał, czy 
prawdziwe są wieści o tamtejszych bo­
gactwach, i czy łatwiejsza jest tam życie 
jak w ojczyźnie, w której nikt nie dba o 
ich oświatę i byt dobry. Jeżeli kupiec 
ów przywiezie relację potwierdzającą po­
głoski, jakie krążą między ludem, to 
podkarpackie okolice w niedługim czasie 
pozbawione będą rąk roboczych. Zjawili 
się tam prócz tego, niemieccy ajenci, któ­
rzy straszną klęskę zadali Prusom Za­
chodnim i w. księstwu Poznańskiemu, i 
których, acz zapóźno, zaczął ścigać rząd 
pruski; i oni to bajkami oraz obietnicami 
pobudzają jeszcze więcej ów zapał ekspa- 
trjowania się, wzniecony przez nieroztro­
pnego eksbernardyna.

Zwracamy uwagę na ten fakt, pełen 
znaczenia, nietylko władz rządowych i 
autonomicznych, ale Towarzystw rolni-

Kronika Lwowska.
(Jako  ninie jsza  kronika zawiera bardzo wiele 

pięknych rzeczy, kwalifikujących się do odczyta­
n ia  tylko w pierwszy dzień św iąt wielkanocnych.)

Są dnie, w których chciałbym być mi­
lionerem. J

się bowiem przyznać, chociaż to 
dość śmiesznem wydać się może, źe nie 
chciałbym być nim codzień, uważając 
stan ten jako zbyt krępujący wolnego czło­
wieka, a to nazbyt, aby g0 aż cale ży­
cie zuosić można.

Chciałbym być milionerem —  w czasie 
świąt wielkanocnych.

Nie wiem czy komu innemu, tak jak 
ttnie, wydaje się w tych dniach nędza i bie­
da największą, najbardziej litości wzywającą. 
Mój Boże! znam tę rzecz z własnych do­
świadczeń i spostrzeżeń własnych.

W maleńkiej izdebce wilgotnej i cie­
ln e j święci rodzina święto wielkie przy mi­
sie ziemniaków -  postnych.

Drzewa się zielenią, powietrze woni peł- 
n.e basamicznych, ptak zaświegoce , ludzie 
się krzątają jak mrówki, a wszystko czyni 
tylko przygotowania do świetniejszego uczcze- 
jjih świąt bożych. Z biednej tej rodziny dwoje 
dziatek kręci się po kuchni sąsiada. Sąsiad 
^możny, stawia więc całe szeregi babi dzia­
dów, piackami wszystkie zajmuje stoły; ile 

łokci kiełbasy, zmierzyć byś nie był 
^Wet w stanie. Tt. .
. , I piękne święto się zaczęło! Biednym 
.dęciom kazano wyjść od sąsiada, wrócili 
b? jćżką matki, która im na W ielkanoc dała 
JJScisk gorący, błogosławieństwo i — połmis 
P niaków  postnych.

r Tymczasem u sąsiada świecą święto u- 
C2yście.

rz I kiedy biedne dziecięta z główką ma- 
U8v • Pe*n4 0 lepszych) przyszłych czasach 

ypiają —  a sąsiada huczna zabawa i bal

wielki. A drugi dzień znowu płynie biednej 
rodzinie tak samo. Dzieciaki u misy ziemnia­
ków, nieraz wydobędzie się z ich piersi lek­
kie westchnienie na myśl, co się dzieje teraz 
u sąsiada, matka popatrzy na nich żałośnie, 
i znowu spokój w piersiach dziecinnych.

Dziewczynka i chłopak podrośli.
Dziewczynka przestała być dziewczynką, 

a chłopak ma już wąsy i brodę, i stanowi­
sko ma a żonę także.

A oto pierwsza w gronie rodziny Wiel­
kanoc, z młodą żoną u boku, dziecięciem na 
ramieniu. Nie zazdrości się już sąsiadowi, 
ale używa się samemu szczęścia.

Od takiego to chłopaka, który wyrósł 
na męża, nauczyłem się tej powiastki, z któ­
rej jasno wypływa, źe w dzień Wielkiejnocy 
warto być milionerem i spieszyć w najodle­
glejsze zakątki, otwierać wrota, za któremi 
zaparła się nędza, zwiedzać jaskinie ubó­
stwa — aby uwolnić tych ludzi od jedzenia 
w tym dniu ziemniaków postnych...

Takie są święta u biednych.
Arystokracja rodu i pieniędzy ma święta 

przez rok cały, chudsze jednakowoż pachołki 
z upragnieniem oczekują nadejścia dni, które 
w kalendarzu na c z e r w o n o  stoją.

Nasze panie i panowie nasi bawią się 
zato lepiej przed świętami w wielkim tygo­
dniu.

Wszystkie obchody i ceremonje publi­
czne mają swoją-osobną publiczność.

Wyścigi na Janowskiem, rewia w Jabło­
nowskich ogrodzie, dzień zaduszny, Boże Cia­
ło, ślizgawka z muzyką, próby tancow, po- 
źar, pływalnia i dramat Szokapira, polowanie 
i posiedzenie Rady miejskiej, zgromadzenia 
ludowe i benefis pani Jakowickiej, pogrzeby 
i otwarcie sejmu —  wszystkie te uroczyste, 
publiczne ceremonje mają swoją własną, spe­
cjalną publiczność. I Wielki tydzień ma 
swoją publiczność.

Od poniedziałku chodzi się po kwestach. 
Idalja, Gapcio, paui Flora i Gucio, we

czwórkę sprzągnięci, dla umartwienia ciała 
piechotą idą od domu do domu, przeplatając piel­
grzymkę opowiadaniem spostrzeżeń, jakie się 
w czasie jej zrobiło. Coraz więcej robi się 
nowych spostrzeżeń, domysłów i ploteczek...

W wielki piątek siada się w kościele, a 
w każdym po dwie godziny.

Suknia jest fioletowa lub czarna —  w 
innej wyjść w tym czasie nie można —  wo- 
alka dość gęsta, postać nad książką przegię­
ta, oczy do góry wzniesione — ot i efekt 
dla gawiedzi. Któż bowiem nie dałby się złu­
dzić widząc taką wiarę i skruchę uosobioną! 
Tymczasem oczy spoczywają na stropie ko­
ścielnym, a myśl zwraca się ku przedstawie­
niu amatorskiemu, na którem zbierało się 
oklaski za lichą grę i nieprzyzwoite ruchy.

Tak siedzi się przez piątek i sobotę, 
odwiedza się wszystkie groby, wszędzie z mo­
dłami na uściech i czerwoną książeczką do 
nabożeństwa w ręku, która przy szarej sukni 
nieźle się wydaje.

Nasi poczciwi mieszczanie mniej się mo­
dlą ale za to więcej jedzą. Zony ich nie 
zatraciły dawnych trądycyj. Rękawy po łokieć 
zakasane i czepek na bakier, twarz zaru­
mieniona, krzyk, gwar ogień... w kominie, i 
baba rośnie za babą, placki mnożą się jak 
manna onego czasu kiedy to zydzi na pu­
szczy itd. A dopiero bratku kiedy zobaczysz 
całą zastawę święconego z tym prosiakiem 
na czele! Jeść musisz, nie pytają się bowiem 
czy nie będziesz potrzebował po świętach ja­
kiej recepty...

Choć szanuję mocno wszystkich lwow­
skich mistrzów cukiernictwa, przyznać mu­
szę, źe wyroby ich nigdy nie dorównywują 
dziełom rączek pań i panienek naszych. Z 
wielu nadto innych względów, jako to ze 
względu na tradycję, wolę widzieć święcone 
z własnego pieca jak z warstatu cukiernika. 
Lepszy dawny zwyczaj jak dzisiejsze refor­
my. Niech się pani rumieni i smaży, to ko­
biece. Oddajcie kobiecie co jest kobiecego!

Robiły tak nasze babki i prababki od księ­
żnej do żony włodarza, wszystkie a wszyst­
kie, dlaczegożby dziś delikatna płeć miała 
się posługiwać rękoma Rotlenderów, Grosów, 
Kosteckich i Mullerów?

Tradycja także nakazuje w tych dniach 
składać sobie wzajemnie życzenia. My Pola­
cy mamy zwyczaj życzyć sobie przy każdej 
sposobności, a może to dlatego, źe tyle je­
szcze mamy do życzenia...

A więc życzyć sobie! Ceremonia trochę 
sentymentalna... a dawna jak świat. Wycho­
dzą przy tem najgorzej starzy kawalerowie, 
którym co roku przy opłatku i jaju jedną i 
tę samą historję o ożenieniu powtarzają.

Mocno nad tem ubolewam, że nie mam 
talentu oratorskiego, wiem bowiem, źe przy 
każdej takiej okoliczności palnąłbym klasy­
czną mówkę od Quousque tandem aż do 
Dixi.

A trudno składać człowiekowi życzenie 
w krótkich frazesach bez dłuższego umoty­
wowania. Jeszcze trudniej składać życzenie 
kronikarzowi, który wszystkim powinien ży­
czyć wiele a kaźdemn jeszcze z osobna.

Cóż wam życzyć?
Sapristi, jestem w kłopocie.
Zdaje mi się, źe lepiej by było powie­

dzieć czegobyśmy sobie nie życzyli. To ła­
twiej !

Nie zyczymy sobie zatem konfuzji i po­
bicia przy bezpośrednich wyborach; nie ży­
czymy sobie żadnego takiegc towarzystwa 
politycznego, któreby było ogonem zbankru­
towanego polityka; nie życzymy sobie takich 
polityków jak pan Zyblikiewicz; nie życzy­
my sobie ministrów rodaków, którychby za­
daniem było rozbić obóz narddowy; nie ży­
czymy sobie polityki Dziennika Polskiego 
i jego ulepszeń w swej administracji kosztem 
pewnych banków i kas; nie życzymy sobie 
plagiatorów literackich; nie życzymy sobie 
krytyk teatralnych z amatorskiego przed­

stawienia, w których każdy hrabia jest Ła- 
dnowskim a klażda hrabina ^Modrzejewską; 
nie życzymy sobie takich przedstawień ama­
torskich, w których amator ma szyk komi­
wojażera a każda amatorka ruchy gryzełki; 
nie życzymy sobie większą) liczby redakto­
rów Gazety Lwowskiej; nie życzymy sobie 
drugiego św. Michała nad Pełtwą; nie ży­
czymy sobie czynszowych podatków miejskich; 
nie życzymy sobie aktorek, któreby p r z y ­
c i ą g a ł y ;  nie życzymy sobie takich jak 
pan Kęplicz dyrektorów teatru; nie życzymy 
sobie kartelu teatralnego ani przywrócenia 
dawnej ustawy: glębae adscriptus; nie ży­
czymy sobie wiele innych rzeczy, których ze 
względu na niesłychanie długą listę życzeń 
powtórzyć tu nie można.

W poniedziałek wielkanocny oblewają 
się ludzie zimną wodą, i to dobrowolnie, pod­
czas gdy w znanym gmachu na Łyczakowie 
odbywa się taka operacja codziennie bez o- 
bjawienia najmniejszej chęci ze strony oble­
wanych. W tej mierze nie jestem ślepym 
sługą tradycji, nie zastosowuję się nigdy do 
tego zwyczaju i niechętnie widzę gdy do 
mnie ktoś go zastosować pragnie.

Pewien humorysta francuzki —  nazwi­
ska nie pomnę — powiedział, źe s y m p a t ja  
publiczności dla piszącego jest tem, czem 
promyk słońca lub kropla rosy dla krzewu 
kwitnącego.

.Słońce je ogrzewa, rosa chłodzi i oży­
wia. W dniu drugiego święta nie proszę czy­
telników o wiadro zimnej wody, lub o miarę 
letniej (tą ostatnią bowiem usiłuje kropić 
mnie fejletomsta Dzień Polskiego co soboty), 
nie proszę czytelniczek o śmigusa z kolońskie- 
go flakonu, proszę tylko dla siebie, powtarzając 
życzenie Francuza, o kroplę rosy i o słońca 
trochę....

Deuszek.



czych, duchowieństwa i wszystkich patrjo- 
tów, wzywając do przeciwdziałania.

Wychodźtwo to ma za bezpośrednią 
przyczynę propagandę niesumiennych a- 
jeutów, lecz warto zastanowić się także 
nad przyczynami, pośrednio wypychające- 
mi lud z siedzib, jakie od wieków zaj­
mował. Otóż przyczyny te pośrednio dzia­
łające są według nas: opłakaue stosunki 
po wsiach. Lud włościański jest wielce 
ubogi, wynagrodzenie za swą pracę od­
biera mizerne, a cały jego zarobek po­
chłania arendarz i lichwiarz żydowski. 
Pomimo zaś nędzy, w jakiej zostaje, prze­
ciążony jest podatkami rządowemi i służ­
bą wojskową, którą nawet w Prusach 
uznano za czynnik pobudzający do ex- 
patrjowania. Nie w naszej mocy jest u- 
sunięcie wszystkich przyczyn, które tu 
pobudzają do wychodźtwa; wszakże obja­
śnienie ludu o niebezpieczeństwach, na ja­
kie się naraża, o niepewności losu za 
oceanem, jako też postaranie się o lepsze 
wynagrodzenie xa robotę i uwolnienie od 
pijawek żydowskich, jednem słowem, o- 
świecenie i polepszenie dobrego bytu 
leży zupełnie w zakresie naszego dzia­
łania.

Nie ociągajmy się i starajmy się 
zniszczyć złe w zarodzie. Z początku ła­
two będzie powstrzymać lud od wędrówki, 
później atoli, gdy prąd emigracyjny spo- 
tężnieje, zatrzymanie go stanie się nie- 
podobnem a klęska ekonomiczna i naro­
dowa będzie niepowetowaną.

Z drugiej strony wzywamy rodaków 
naszych, którzy już są osiedleni w No­
wym Jorku i w innych miastach Ame­
ryki, ażeby tych, którzy już znajdują się 
za oceanem, i tych, których zatrzymać w 
ojczyźnie nie potrafimy, zwracali na pe­
wne wybrane punkta, przedstawiające 
możność wzrostu i rozszerzenia się kolo 
niom polskim w ten sposób, ażeby z cza­
sem mogły utworzyć jednolitą całość. 
Rozrzuceni pojedyńczo lub małemi gru­
pami po wsiach i miastach amerykań­
skich, stracą szybko swą narodowość i 
zginą; osiedleni zaś w okolicach mniej 
zaludnionych i zbitą masą, potrafią zor­
ganizować się odpowiednio do swoich po­
trzeb i właściwości, zachowają wiarę ij 
narodowość, i nie będą straceni dla 
Polski.

Sprawa ta, którą podjęliśmy, zbyt 
jest ważną, aieby i za oceanem nie 
miała zwrócić troskliwej uwagi rodaków j 
i ażeby nie była zdolną pobudzić- ich do i
Datrint.y^naern a uicuniiooii |
przez nas wskazanych. i

Korespondencje „Gaz. Nar.“ I
Wiedeń d. 11. kwietnia, j

Rozjechali się wszyscy na święta a na­
wet i członkowie komisyj, wysadzeni z dele- 
gacyj wspólnych austro-węg. Ale tein za­
ciętsza polemika rozpoczęła się między dzien­
nikami węgierskiemi a wiedeńskiemi. Dare­
mnie półurzędowi korespondenci dzienni­
ków, płatni z funduszu będącego pod za­
rządem nr. Andrassego, starają się przeko­
nać centralistów w Augsb. Allg. Ztg., że 
centraliści swoje zwycięztwo zawdzięczają 
Węgrom, że gdyby nie Węgrzy, hr. Hohen- 
wart byłby dotąd u steru, że reforma wy­
borcza tylko za jego poparciem przyszła do 
skutku, że więc Niemcy obowiązani są do 
wdzięczności Węgrom, że tę wdzięczność po­
winni spłacić — w pieniądzach. Węgrzy są

Kronika wiedeńska.
(Wspomnienia świąteczno i nadzieje kronikarza. 
Nieustający karnawał. Coś o teatrze i koncer­
tach. D/.ieje rodziny Straussów i Władysława 

Dydyńskiego).

(X ) Jakże ci tam błogo, zacny czytel­
niku, rozścielony na miękkim fotelu, czytasz 
kronikę wiedeńską, gdy młoda żona z tryum­
fującym uśmiechem mistrzyni dokłada na ta­
lerzyk smaczne łamańce, mazurki, i jak się 
tam już nazywają te wszystkie wielkanocne 
arcydzieła, jeszcze smaczniejsze jej drobnych 
paluszków? Nie tak się dzieje jbiednemu kro­
nikarzowi, którego los rzucił na wiedeńskie 
bruki. Gdy przyjdzie chwila tych uroczysto­
ści, które się juz stały naszą tradycją naro­
dową, my tu na obczyźnie pijemy po wie­
deńska einen Spritzer na ochłodę, bo tak 
markotno koło serca, że inaczej człek zer­
wałby krępujący łańcuch obowiązków i lo­
tem pary wpadłby jak zgłodniały Tatarzyn 
między te szeregi bab, babek i kołaczów. 
Rozerwałby ogniwa kiełbas, by uwolnić z nich 
wziąć pod swą wyłączną opiekę kunsztownie 
upieczone prosię, zburzył wały zbudowane 
t  maznrków —  jednem słowem, sprawiłby 
niesłychane spustoszenie, o pomstę do nieba 
wołające. Ależ to barbarzyńskie zapędy 1 Tam 
stałbym się niebezpiecznym, nieproszonym 
gościem —  tu przy moim stolikn kronikar­
skim jestem konieczny, ażeby dorzucić choć 
jeden akord do tej wesołej harmonii, wśród 
której mają wam upłynąć te święta. Wszak 
Herder powiedział o Jean Paulu, że jego hu- 
morystyka była ein feinklingender Ton auf 
der grossen Oddharfe der Menschheit niech­
że więc i moja wesoła kroniczka będzie ta­
kim zgodnie brzmiącym tonem wśród ucie­
chy wielkanocnej, nie tylko dla galicyjskich 
Herderów, ale dla Was wszystkich, moi prze- 
zacni! A nareszcie, co się odwlecze to nieu- 
ciecze; liczę na waszą wdzięczność za mą 
wytrwałość kronikarską. Uczennice zakładu 
panny Wasilewskiej ofiarowały wytrwałemu

w złem położeniu finansowem, centraliści 
więc przyjść powinni w pomoc Węgrom, a 
mianowicie stronnictwu deakistów. Gdyż je­
śli stronnictwo to z powodu finansowych nie- 
do tatków upadnie w Węgrzech, to przyszli- 
by do steru konserwatyści lub lewica, a je­
dni lub drudzy, natychmiast szukaliby przy­
mierza z federalistami austrjackimi — i 
skończyłoby się panowanie centralistów w 
Przedlitawii. Nic to jednak nie pomaga, po­
lemika w dziennikach coraz więcej się roz­
żarza. Przyszło już do tego, że się wzajem 
obsypują obelgami.

Interpelacja delegata węgierskiego Wahr- 
mana, z jakiego prawa robiąc użytek, au- 
strjacki minister finansów wziął ratę spłaty, 
na rok 1872 od Towarzystwa kolei południo­
wej przypadającą, na rachunek dochodu 
Przedlitawii ? posłużyła i węgierskim i au- 
strjackim dziennikom do nowych na siebie 
napaści.

Państwo Austro-Węgry sprzedało kolej 
lombardzko-wenecką towarzystwu prywatne­
mu. Więc kapitał z tej sprzedaży wynika­
jący przypada do wspólnej kasy państwowej. 
Ta,k twierdzą dzienniki węgierskie. Na co im 
dzienniki wiedeńskie odpowiadają, że wpły­
nął wprawdzie w r. 1872 milion złotych ze 
sprzedaży kolei południowej do kasy przed- 
litawskiej, ale z kasy przedlitawskiej wyda­
no milion złotych na budowy w Tryeście, 
które owym kontraktem sprzedaży Towarzy­
stwo sobie wymówiło. Na to odpierają dzien­
niki węgierskie, że owe budowy są dla o- 
gólnego pożytku Przedlitawii, więc i Przed- 
litawia koszta te ponosić powinna bez wzglę­
du, jakim kontraktem do tego zobowiązała 
się. Zresztą ów wydatek jest tylko jednora­
zowy, wyjątkowy, a spłata za kolej południo­
wą wpływa co roku do kasy Przedlitawii! 
Niektóre dzienniki węgierskie tak daleko 
Bię posunęły, że wołają o usunięcie bądź co 
bądź Depretisa.

W przeszłym i w poprzeduich latach dele­
gacja austrjacka pbcinała bardzo znacznie 
wspólny budżet państwowy, mianowicie część 
wojskową, delegacja zaś węgierska nie przyj­
mowała tych okrojeń, i uchwalała prawie 
wszystko co ministerstwo wspólne żądało. 
Tego roku zmieniły obie delegacje swoje 
role. Delegacja węgierska okroiła już 7 mi­
lionów w komisji, gdy tymczasem komisja 
delegacji austrjackiej tak daleko w okroje- 
niach iść nie myśli.

Wściekle więc z powodu tych okrojeń 
rzuca się Neue freie Presse na Węgrów i 
znów nowy ma ztąd przedmiot do polemiki, 
która toczyć się będzie po świętach i 
jeszcze więcej oleju do tego już płonącego 
ognia doleje. Nie mniemam jednak aby osta­
tecznie do okrojenia tych 7 milionów przy­
szło, widocznie Węgrzy chcą znów coś wy­
walczyć i dlatego okrawują tak mocno, aby 
za pewne koncesje zgodzić się na przyjęcie 
tych budżetów, które delegacja austrjacka 
uchwali.

Z delegatów naszych, już nikogo nie 
widać w Wiedniu. Dr. Grocholski wyjechał
tła Jo Pfryn.il , „ ilu KlUjU-
Między centralistami obiega wieść, że dele­
gaci nasi po świętach wrócą do Rady pań­
stwa. Wymieniają nazwiska tych delegatów, 
którzy ministrom przyrzekli, że skłonią re­
sztę delegatów do powrotu. Lecz nacóżby 
się teraz ten powrót przydał? czy nato, aby 
nie tracić mandatu na te 3 czy 4 posiedze­
nia, które po świętach, aż do zamknięcia 
Rady państwa odbywać się mają? Czy nato, 
aby módz wziąć, jako członkowie Rady pań 

.stwa, udział w balu,, który po zaślubinach 
arcyksięźniczki nazajutrz miasto Wiedeń 
wyprawić zamierza?

Tak naiwni są centraliści, iż myślą de­
legatom naszym postawić alternatywę: albo 
d. 21. na pierwszem posiedzeniu po świętach 
ogłoszoną będzie utrata mandatów delega­
tów galicyjskich, a ci wszyscy, co przybędą 
do Wiednia na zaślubiny, nie będą mogli 
wziąć udziału w uroczystościach po zaślubi­
nach wyprawionych, albo, przybywszy na 
20. na zaślubiny same, delegaci galicyjscy, 
chcąc i w dalszych uroczystościach wziąć u-

prelegentowi, panu Żabie złotą szpilkę z 
perłą... No, ja mów'ąc na uszko, nie przy­
jąłbym takiego daru z rąk żadnej panienki; 
miałźebym się dać wykłóć z jej łaski szpil­
ką, choćby nawet złotą?., miałażby mi pe­
rełka przypominać łezki, które do jej pię­
knych oczek może nieraz wciska serduszko, 
jakimś niewinnym żalem ściśnięte?... Nie, 
nie, nigdy! Ja za mą wytrwałość zadowolę 
się przyjaznym uśmiechem z jakich złotych 
ustek, ugarnirowanych perełkami ząbków — 
choć zresztą nie kładę tamy dobroczynności. 
Pod wrażeniem tych błogich nadziei przystę­
puję do niedzielnego porządku, mówiąc mo­
dnym językiem parlamentarnym.

Wiedeń kręci się ustawicznie w błędnem 
kole rozkosznych uciech wszelkiego rodzaju. 
Do hulaszczego zakończenia przyczepia we­
soły początek i tak dalej „hulaj dusz i bez 
kontusza, póki dają jeść i pić!“ Karnawał 
dotąd u nas się nie skończył. Począwszy od 
Sperla, Colosseum i Orpheum, skończywszy 
na świetnych „Elitę"-balach tańczono w post 
do upadłego. Znużony wodzirej zaledwie bę­
dzie miał chwilę czasu wytrzeźwić się w wielki 
piątek z tej ustawicznej kołowacizny a jnż 
w wielką sobotę około północy rozpocznie 
szereg wielkanocnych hulanek.

Oslatniemi dniami odbyło się w kołach 
arystokratycznych kilka świetnych recepcji 
na cześć ubóstwionej Patti. Mecenasi sądzi­
li, ie  urocza Adelina nświetni te recepcje 
swym śpiewem, ale ona na scenie jest tylko 
rozsłowiczoną primadonną, w salonie wybor­
nie pozuje na margrabinę de Caux, przyjmu­
jącą hołdy i uważającą poniżej swej godno­
ści, by miała się zbliżyć do fortepianu. Z 
całej produkującej się tu trupy włoskiej ona 
jedna jest prawdziwym brylantem, reszta to­
warzystwa wielce przypomina źle podrutowane 
garnki, a to primo basso, pan Vidal, po naz­
wisku i zdebankowanym głosie niezawodnie 
kuzyn owego Vidala, który we Lwowie tak 
fatalnie pani Artot sekundował. O gdyby ten 
śmiertelnik sam kiedy ujrzał się z partem, 
gdyby się kiedy przysłuchał swemu głosowi, 
czemprędzej uchwyciłby się oburącz za bary 
i wyrzucił precz ze sceny do jakieś trzecio-

dział, będą musieli d. 21. pojawić się w sali 
Rady państwa.

Zwracam uwagę waszą na dzisiejszy ar­
tykuł Wanderera, w którym bardzo grun­
townie odpowiada nagłos Dzień. PolsA;., wy­
kazujący, źe Polacy badź co bądź powinni 
się pogodzić z centralistami. Dzień. Polslci 
umieszczeniem tego głosu rozpoczął swój 
zwrot nowy od polityki, którą był nagle w 
grudniu przeszłego roku przyjął. A rozumo­
wanie w tym głosie swoim opiera na tem 
zupełnie fałszywem zdaniu, iż wszelkie przy­
mierze z anticentralistycznemi frakcjami 
przedlitawskiemi jest zarazem przymierzem 
z Moskwą dla zaboru Austrji.

Wanderer w swoim artykule bardzo 
gruntownie zbija ten mylny aksjomat. Nie 
wypowiedział on jednak wszystkiego, nie wy­
powiedział tego, że w ręku Polaków, gdy 
do przymierza anticentralistów przystąpią, 
będzie kierunek akcji tego przymierza, i 
gdyby federaliści chcieli tę akcję wprowa­
dzić na drogę panslawistyczno-moskiewską, 
Polacy w każdej chwili mogą się od nich 
odwrócić, w każdej chwili zbliżyć do Niem­
ców i całą czynność panslawistyczną w oka­
mgnieniu obalić.

Ta uwaga jedynie z artykułu Wande- 
ra wypływa, ale nie jest w nim jeszcze o- 
twarcie wypowiedziana.

Przegląd polityczny.
Niemcy. Jeden z dzienników najsilniej 

popierających ideę jedności niemieckiej tak 
pisze o położeniu rzeczy w Berlinie: „Nara­
dy niemieckich ministrów sprawiedliwości 
skończyły się, ale nie doprowadziły do pożą­
danego celu, gdyż projekt ks. Bismarka u- 
tworzenia najwyższego trybunału państwowe­
go został odrzucony. Prusy były w ankiecie 
izolowane, nawet Baden szedł z większością 
a Hessja, którą wezwano na pomoc, sprze 
niewierzyła się. Obecnie Prusy odniosą się 
bezpośrednio do Rady związkowej, czjr ze 
skutkiem, wątpimy. Parlament będzie stał 
niezawodnie po stronie Prus. Krzyż pański 
znosić tu musimy z marą partykularyzmu; 
nie można sobie wyobrazić, na jakie trudności 
napoiyka jedność niemiecka. Jak najmniej 
uadziei sangwiniczuych żywić należy co do 
rychłego urzeczywistnienia idei narodowej. 
Opowiadają wprawdzie, że król Ludwik ba­
warski znowu okazuje się zgodniejszym i 
nawet przesłać miał gratulacje w dzień uro­
dzin tak cesarzowi, jak ks. Bismarkowi. Ale 
co to wszystko znaczy! Wszakże i wicepre­
zydentowi parlamentu, ks. Hohenlohe prze­
słał król gratulację, jestto prosta grzeczność. 
Gdy zaś chodziło o rzecz, uchylił się rząd 
bawarski nawet od układów o ujednostajnie­
nie mundurów wojskowych."

Beichsanzeiger umieścił sankcjonowaną 
już ustawę o zmianie art. 15 i 18 konsty­
tucji pruskiej. Teraz przystąpi już hezpo- 
średnio Izba panów do uchwalenia kościelno- 
politycznych ustaw. Zaraz po zawotowaniu 
trybunału dla spraw kościelnych powołany 
uy\uie ŁJiica sąu jego ks. parnas L,edóchowski.

Francja. Biskupi francuzcy wysłali bisku­
pa z Poitiers z prośbą do papieża, aby opuścił 
Rzym i przeniósł się na stały pobyt do Francji. 
Odpowiedziano, że papież wyczekiwać będzie 
rezultatu obrad nad ustawą o korporacjach 
religijnych, które poczną się zaraz po świę­
tach.

Pod tytułem: „Lettres a la Princesśe" 
wyda niebawem Troubat, były sekretarz 
Sainte-BeuTe’a, gruby tom korespondencji je­
go z ks. Matyldą. Listy te, pisane z właści­
wym Sainte-Beuvowi nieubłaganym sarka­
zmem, kompromitują w wysokim stopniu mnó­
stwo znakomitości pałacowych z czasów dru 
giego cesarstwa, a szczególniej znaną ze zło­
śliwego języka kuzynkę Napoleona III., księ­
żniczkę Julię Roccagiovini.

Obecny stan armii francuskiej i jej no­
wa organizacja nie przestaje najżywiej prasy 
pruskiej zajmować. Dla uspokojenia obaw w 
przedmiocie przyszłej przewagi wojskowej 
Francji, półurzędowy organ sztabu głównego 
pruskiego, Magd. Ztg., stara się na liczbach

rzędnej knajpeczki, gdzie się Volkssangery 
aus Bómischland popisują!

W naszej operze nie zarzucono jeszcze 
myśli przedstawienia Hamleta, mimo wszel­
kich przeszkód. Próby ciągle się odbywają, a 
Ofelię zastępuje dotąd jakaś wcale nieszpe- 
tna statystka, której Hamlet wciąż śpiewa 
coś do ucha, a ona nic... stoi niewzruszona 
jak skała! Dopiero kiedy Hamlet spuszczo­
nym głosem i z rezygnacją woła: „Idź do 
klasztoru", o wówczas, uważałem, źe filuter­
ny uśmiech zaigrał na ustach improwizowa­
nej Ofelli, jak gdyby mu chciała odeprzeć: 
„na —  dós mag i nit!“ I ma słuszność; taka 
z niej ładna dziewczyna, że nie puściłbym 
jej teraz za żadne skarby do klasztoru, choć 
by tam nawet sam O. Krechowiecki był ka­
pelanem.

W teatrach wiedeńskich a szczególniej 
w Burgu ruch ogromny. Reżyser tego osta­
tniego wyjechał z bardzo obszernem pełno­
mocnictwem do Niemiec, ażeby na czas wy­
stawy zawerbować pierwszorzędne talenta 
dramatyczne, których nie mało potrzeba, bo 
przedstawienia dworskie codzień odbywać się 
będą w Burgu i w Schónbrunie.

Podczas kiedy tak pan Forster rozpo­
czął w Niemczech swój artystyczny połów, 
chciano nam zabrać naszego Laubego, który 
z każdym dniem wyżej podnosi wyborny 
dziś Stadttheater. Oto przed kilku dniami 
pojawiło się u dyrektora dwóch a ąuatre 
epaingles w dołmany i atylle ustrojonych 
młodych Węgrów, którzy na zapytanie Lau­
bego, czegoby sobie życzyli —  „Hat, wollen 
wir Schauspieler werden" — odrzekli.

— Nun dann gehen sie doch nach 
Pest, Sie haben ein gutes Nationaltheater— 
rzecze dyrektor.

—  Aber haben wir keinen Direktor.
—  Ich kann nur deutsche Schauspieler 

brauchen.
—  Macht nix, lernen deutsch.
— Das geht nicht so leicht.
—  Hat, kćrem alasson! — zakonkludo­

wał ria to jeden z przyszłych Davisonów —  
is yiel besser fur alle zwei, wenn lernen

wykazać, iż z jednym wyjątkiem artylerji, 
zresztą Francja w przyszłej wojnie nie może 
tyle wojska, co Niemcy, od razu postawić na 
linii bojowej. Francja, powiada Magd. Ztg., 
może zaraz po rozpoczęciu wojny wyprowa­
dzić w pole 468 batalionów, 304 szwadrony 
i 400 baterji polowych, oprócz których mieć 
będzie jeszcze w rezerwie 144 bataliony, 168 
szwadronów i 120 kompanii artylerji forte- 
cznej na załogi i fnne cełc obronne. Naj­
wyższa liczba właściwej armii polowej skła­
dać się więc będzie z 468.000 ludsi piecho 
ty, 45.600 jazdy i 60.000 artylerji, razem 
z 560.000 do 600.000 wojowników, a z za­
łogami fortecznemi najwyżej do 800.000 lu­
dzi. "Wprawdzie rząd francuski zamierza na 
rozległą skalę utworzyć rezerwę, jak to się 
pokazuje z siły artylerji, która widocznie by­
łaby wystarczającą nawet dla 1,200.000 żoł­
nierzy. Na 1.000 ludzi piechoty armia czyn­
na francuska, oprócz 400 baterji polowych, 
po 6 armat każda, otrzyma po 5 armat, gdy 
dotychczas 3 do 3 yg armat na 1.000 ludzi 

I uważane było jako najwyższa siła artylerji.
Pod względem piechoty armia niemiecka prze- 

I wyższa armię francuską o całą landwerę pie- 
| choty i o 60 szwadronów jazdy liniowej, o- 
j raz o całą jazdę landwery; przeciwnie w ar­

tylerji armia francuska ma przewagę nad 
niemiecką o 90 baterji już utworzonych, 
gdyż w armii niemieckiej 150 bateryj rezer­
wowych ma być dopiero na przypadek uru­
chomienia wojsk utworzonych. W ogóle, do­
daje Magd Ztg., Niemcy mają o piątą część 
większą siłę zbrojną, niż Francja, a jeśli re­
zerwa francuska zostanie szeroko rozwiniętą, 
nowe formacje armii niemieckiej w każdym 
razie równowagę militarną między dwoma 
państwami utrzymają. Wszystko więc w przy­
szłej wojnie zależeć będzie głównie od przy­
mierzy.

Włochy. Stan zdrowia papieża jest wię­
cej niepokojącym, jak to przedstawiają or­
gana jezuitów, pragnących uspokoić niecier­
pliwe umysły. Cierpi on na gościec, oprócz 
tego lewa noga przepełnioną jest niezdrowe- 
mi sokami tak, źe poruszanie nią utrudnio­
ne. We czwartek rano wstał byl papież z 
łóżka, wysłuchał mszy św. i dał kilka au­
diencji, ale wkrótce już stan zdrowia znów 
się pogorszył i cierpienia znacznie się wzmo­
gły. Lekarze zaniepokojeni są bardzo ubyt­
kiem sił i nie pozwalają na dalsze, zetknię­
cie ze świeźem powietrzem. W łóżku przyj­
mował papież w. ks. Włodzimierza. Przed 
kilkn dniami wzywał papież do siebie ba­
wiącego w Rzymie biskupa kroackiego Stross- 
mayera, znanego z wytrwałej opozycji prze­
ciw dogmatowi nieomylności, i miał z nim 
dwugodzinną rozmowę, w której nieporusza- 
no jednak kwestji uznania dogmatu na wy­
raźne życzenie nieugiętego biskupa.

Hiszpania. Dnia 10. bm. rozpoczął od­
dział Saballsa systematyczne oblężenie Puy- 
cerdy. Karliści mają kilka dział i beczki z 
naftą. Z Gerony nadchodzą miastu posiłki. 
Obawiają się gwałtownej bitwy.

W Katalonii, gdzie dezorganizacja do­
sięgła szczytu, poczyna wracać karność i po­
rządek iłowy Komendant Yel-arde przyjęty 
został z entuzjazmem. Sprawcy dawniejszych 
rozruchów pociągnięci sądownie do odpowie­
dzialności.

Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy­
działu krajowego za czas od 1. stycznia do 

f 31. stycznia 1873. (Ciąg. d.)
Wydział krajowy przyjął do wiadomości 

doniesienie p. Zenona Słoneckiego, że składa 
mandat posła sanockiego, i postanowił odnieść 
się do c. k. prezydjum namiestnictwa wzglę­
dem rozpisania nowego wyboru.

Wydział krajowy oświadczył krajowej 
Radzie szkolnej, iż zdaniem Wydziału było­
by rzeczą niezbędną wysłać kosztem publi­
cznym na wystawę wiedeńską kilku facho­
wych ludzi, którzyhy mieli obowiązek wedle 
zakresu swych wiadomości oddział szkolny 
tejże wystawy jak najdokładniej zbadać i na­
stępnie zdać sprawę z poczynionych spostrze 
żeń. Przytem objawiono gotowość przezna­
czenia na ten cel wedle możności zasiłku z 
funduszu krajowego jeżeli tylko krajowa Ra-

S i e ungrisch und kommen nach Pest, 
dann haben wir Intendanten und bleiben 
ungarisch!

Laube zapewnił, że pomyśli nad tem i 
pożegnał ucieszonych Węgrzynów, nie wąt­
piących ani na chwilę, źe tenże uda się z 
nimi rzeczywiście do Pesztu.

W szeregu koncertów mieliśmy tu ze­
szłej niedzieli bardzo ciekawą produkcję. 
Bracia Strausowie święcili swój pięćdziesię­
cioletni jubileusz artystyczny. Salę napełniła 
przeważnie stara gwardja mieszczaństwa wie­
deńskiego, która zapamiętała jeszcze starego 
Straussa i która od kolebki zrosła się z jego 
melodjami. Zgromadzili się tłumnie i inni 
słuchacze, bo któżby nie posłuchał tych kil­
kudziesięcioletnich reminiscencji walcowych? 
Ileż to wspomnień, ile chwil słodkich, za­
wdzięczamy tym boskim walcom? Ileż to 
razy wolno nam było pod magicznym wpły­
wem tej muzyki ująć w pół lotną danserecz- 
kę, przycisnąć io piersi., szepnąć słów kilka 
i utonąć z nią w tem rozhukanem morzu 
poetycznych dźwięków. Poważyłbym się twier­
dzić, źe Strauss jest swatem znacznej części 
małżeństw, skojarzonych w tem pięćdziesię­
cioleciu; szczęście jego, źe umarł, bo inaczej 
choć dziesięcioro niemowląt musiałby codzień 
trzymać do chrztu tym tytułem! Cały świat 
podbił pod swe berło, a tak maluczki był 
początek tego grajka, pierwotnie zajętego w 
orkiestrze Lannera! Dopiero gdy się ożenił 
r. 1825, dał się poznać szerszej publiczności, 
w czem mu żona dzielnie pomagała. Ona to 
zawsze pierwsza wygrywała na klawikordzie 
te dźwięczne melodje, które gdzieś z powie­
trza przybłąkiwały się do rozwalcowanej 
głowy Straussa. Swoich trzech synów chciał 
ojciec widzieć czem innem niż muzyką zaję­
tych. Szczytem ówczesnych marzeń była 
buchhalterja rządowa: tam tedy oddani, mę­
czyli się chłopczyska, rzępoląc na skrzypcach 
tylko pokryjomu. Nareszcie Jan uprzykrzył 
sobie buchalterję, wykradł skrzypki i jak 
deus ex machina stanął na czele maleńkiej 
orkiestry jako rywal ojca. Za przykładem 
Jana poszli Józef niedawno zmarły i Edward. 
Teraz posypały się walce i polki jak z rę-

da szkolna poruszoną myśl- podnieść, środki 
do jej przeprowadzenia obmyśleć, szczegóło­
wego planu i odpowiednich wniosków Wy­
działowi krajowemu udzielić zechce.

Na relacje dyrekcji szpitalu powszech 
nego lwowskiego, tudzież dyrekcji krakow­
skich szpitali, z których pierwsza donosi o 
liczniejszych wypadkach ospy w powszechnym 
szpitalu lwowskim, druga zaś o wzmaganiu 
się tej zarazy w szpitalu ś. Łazarza w Kra­
kowie, odniósł się Wydział krajowy do c. k- 
namiestnictwa względem poczynienia przygo­
towań do urządzenia we Lwowie i Krakowie , 
osobnych szpitali dla ospowatych na wypa­
dek, gdyby ospa stała się epidemiczną. Przy­
tem wezwano c . k. namiestnictwo, ażeby 
ponowiło polecenie względem przeprowadze­
nia środków zaradczych przeciw szerzeniu 
się ospy w Krakowie jako też wydało odpo­
wiednie rozporządzenie co do zaradzenia sze­
rzeniu się tej zarazy we Lwowie.

Wydział krajowy oświadczył c. k. pre­
zydjum namiestnictwa, iż zdaniem Wydziału 
należy zaprowadzić w powiecie limanowskim 
trzy sądy powiatowe a mianowicie w Lima- 
nowie, Skrzydlnej i Mszanie dolnej, tudzież, 
iż okręg sądu powiatowego w Nowym Targu 
winien być rozdzielonym na dwa okręgi.

Co do siedziby drugiego sądu powiato­
wego w powiecie Nowotarskim postanowił 
Wydział krajowy zasięgnąć zdania tamtejszej 
Rady powiatowej.

Wydział krajowy udał się do c. k. pre- X 
zydjum namiestnic! wa z wezwaniem, ażeby y  
przygotowało projekt, któryby służył za pod­
stawę do obrad komisji mającej być złożoną 
z delegatów c. k. namiestnictwa i Wydziału 
krajowego celem jak najrychlejszego i stano­
wczego uregulowania szupaśnictwa w kraju.

Na zapytanie c. k. prezydjum namie­
stnictwa o zdanie w sprawie ponoszenia ko­
sztów transportu zbiegłych sług czeladzi 
przemysłowej, pomocników przy gospodarst­
wie lasowem i polnem, aorygientów, wreszcie 
zbiegłych już listem gończym poszukiwanych 
inkwizytów oświadczył Wydział krajowy:

1. O ile Wydziałowi z pozaurzędowe- 
go doświadczenia wiadomo, koszta szupasowe 
powyższych osób ponosiły dotąd gminy, przez ' 
których terytorjuin rzeczone osoby szupasem 
przechodziły Faktycznych wyjaśnień a mia­
nowicie, czy z tego powodn zachodziły jakie 
wątpliwości i spory, Wydział krajowy udzie­
lić nie może, gdyż nie zarządzał sprawami 
szupaśnictwa i wszystkie odnośne akta znaj­
dują się w archiwum c. k. namiestnictwa.

2. Według dotąd obowiązujących przepisów 
a mianowicie ustawy państwowej z 26. lipca 
1871 nie mogą być rzeczone wyżej osoby 
wydalane szupasem.

3. Co do uregulowania tej sprawy od­
wołuje się Wydział krajowy do swej odezwy 
do c. k. namiestnictwa tyczącej się rychłego 
i stanowczego uregulowania całego szupaśni­
ctwa w krajn.

W odpowiedzi na żądanie c k. krajowej 
dyrekcji skarbowej, ażeby odnośnie do re­
skryptu ministerstwa skarbu z r. 1870. 
uwalniającego w ogóle straż skarbową w 
czynnościach służbowych od opłaty myta na 
drogach erarjalnych —  pomieniona straż wol­
ną była także od opłaty myta na drogach ł 
krajowych, oświadczył Wydział krajowy, iż 
uwolnienia objęte dawniejszemi rozporządze­
niami wydanemi przed oddaniem dróg kra­
jowych w zarząd Wydziału krajowego, bywa­
ją zachowywane, co się zaś tyczy rozporzą­
dzeń rządowych później wydanych. Wydział 
krajów? nie uważa takowych za obowiązują­
ce także co do dróg krajowych, których za­
rząd wykonywanym bywa na mocy uchwał 
Wysokiego sejmn.

Na zapytanie Wydziału powiatowego 
kolbuszowskiego, jak postępować należy z 
przełożonymi gmin, którzy na wezwanie do 
kancelarji Wydziału powiatowego stawić się 
nie chcą —  oświadczył Wydział krajowy, ii 
w podobnych razach może Wydział powiato­
wy zastosować §. 102. ustawy gminnej i na 
naczelnika zaniedbującego obowiązek stawie­
nia się nałożyć grzywnę aż do 20 zł. w. a.

(C. d. n.)

kawa; razem we trójkę skomponowali dotąd 
729 utworów do tańca! Jan odznaczył się 
nadto jako autor kilku lekkich operetek, z 
których najnowsza tegoroczna „Karnawał w 
Rzymie" porywa Wiedeńczyków. Na wzmian­
kowanym koncercie odegrała ich wyborna 
orkiestra celniejsze utwory wszystkich czte­
rech kompozytorów z rozmaitych epok, z o- 
grouinym entuzjazmem przyjmowane. Na­
zwisko Straussów stało się własnością Wie­
dnia, pamięć ich nigdy tu nie zaginie, za­
wsze ich rodzina będzie tu dzierżyła berło 
muzyki popularnej, bo oto pięcioletni synek 
Edwarda, po dziadku Janem nazwany, już 
dziś nadzwyczajne zdradza talenta.

Żył tu przed laty Polak, Władysław 
Dydyński, protegowany ówczesnego namiest­
nika Emmingera, który dłuższy czas na 
czele innej orkiestry walczył o lepsze ze 
starym Straussem, pomimo jego olbrzymiej 
wziętości. Dydyński udał się później do Kon­
stantynopola, zkąd powrócił z zupełnie zruj- 
nowanem zdrowiem. Jeszcze przed dwoma 
laty mieszkałem niedaleko Sambora pod je­
dnym dachem ze staruszkiem. Gdy pogoda 
wyjść mu pozwalała, przychodził ze swemi 
ulubionemi, powiązanemi sznurkiem skrzyp­
kami, i grał mi swe najnowsze walce, bo 
komponował do ostatniej chwili. Lecz wnet 
suchotniczy rumieniec występował na zwię­
dłe policzki, ręka odmawiała posłuszeństwa, 
nieraz po takiej daremnie usiłowanej pro­
dukcji muzycznej trzeba było staruszka na 
pół omdlałego odprowadzać do jego celi. 
Zmarł o u dopiero roku zeszłego w Wańko- 
wicach, pozostawiwszy wiele utworów w ma­
nuskrypcie. Nie znam ich wartości, ale mo- 
żeby warto nratować od zapomnienia; bierz­
my przykład z Niemców, jak szanować 
wszelkie dobre usiłowania, z tych Niem­
ców, którzy z powodu jnbilenszu Straussów 
wiele przychylnych wspomnień poświęcili 
Dydyńskiemu, podczas kiedy u nas zapewne 
mało komu było znane jego nazwisko!



N * WIOSNĘ z Anglji i Francji bezpośrednio !! !
2 0 .0 0 0  łokci matcryj wełnianych

na suknie i kostiumy damskie;
łokieć 3 5  centów i wyżej.

Otrzymał i sprzedaje
W  taniej jak wszędzie ~Vi
magazyn towarów modnych i płócien

ROMANA WOJCZYŃSKIEGO
we L w o w ie , p r zy  u lic y  H a lic k ie j p od  1. 11 .

N.
Leć ma myśli w tamta stronę,
Gdził mi szczęścia błysło zorze,
Gdzie mych uczuć żarem płonę,
Gdzie mych cierpień wzrosło morze —
A gdy ujrzysz gwiazdy blaski,
Które niebo mi wróżyły —
Uproś od nich słowa łaski, 2073 1—1 
By nią boleść ukróciły —
Zbłagaj jeduo choć westchnienie —
Choć nadziei promień zbłagaj —
Wzrusz to aerce i sumienie —
Tak — litości się domagaj!

Ekspedytor pocztowy
będący dłuższy czas przy erarjalnej poczcie, 
poszukuje miejsca przy większym urzędzie 
pocztowym jako samodzielny ekspedytor. In­
teresowani raczą się zgłosić listownie do M. 
"  ~  Bochni poste restante. 20b8 1 — 2

Myśli moja tęskno błoga,
Gdy mnie cały świat zawodzi,
Bądź Ty zemną jak tęcz droga,
Gdy na morzu burza wschodzi —
Bądź mi sterem i kotwicą,
Bądź ostatniej chwili tchnieniem — 
Gdzie cmentarne gwiazdy świecą,
Ty — bądź wiecznem mem zbawień iei

M M  & Weber
przy placu Marjackim (Hotel Langa) 

we L w ow ie, 
polecają: P ł u g i  a la Zngmajer, K u c l ia -  
d ł a  poprawne, E k s t y r p n t o r y  . .K o ła ­
ta ,"  K o le ś n i c e ,  W a g i  decyinalne, wszel­
kie o k u c ia  i g w o ź d z ie  dla budowy itd. 
oryginalne A m e r y k a ń s k ie  m a s z y n y  
do szycia, S m a r o w id ło  na osie żelazne i 
o l iw ę  do maszyn. 1933 6 - 0

Cybulski & Weber.

Właściweo
j r
y z e i t t ]

kupienia najlepszych i najtańszych 
zegarków u

P h i l i p p  F r o m m
Uhrenfabrik, 1964 3 -1 8  

Rotlientliuruistrasse 9, 
gegeniiber der Wollzeile. 

W8«v8»lti«! leearki na seknndę r.sculo- wane »i»r*edają za Sletnią jrwarancją

Srebrne zegarki.
dto. z obrączką złotą „ 
dtô za *zklami krzysztal. ,

l i s

pertą, ze szklarni krzyształowem
Złote zegarki damskie.

1 Zloty aegarek Nr. 3 z długim tain

>amski remooter Nr, 3 . , . .
to. z dyamentami i podw. kopertą

Złote zegarki męzkie.
, „ z podwójną kopertą̂  . .

temontery, chronometry i z podwójną
kopertą i . ' .........................

Budziki.
ludzik z ze&arera . . . .  . . ,„ „ d o  zaświeć, świecy
Zegary pendułowe z Sletnią 

gwarancją.
iodzisnnie do nakręcania . . . 
’0 8 dni do nakręcania . . . .
« a i i „ bijące całe i poi 

godziny. . .
Begn̂ tór-"-1——-- <>6g •
Sas 5

W arsztat
do

reperacyj.
rt li ’ : gmnfjneP0" eiij'™u1r.0fi:peracji. Ceny za reperacji 

•  nCJł po zł. 1.50

Listowne zlecenia

Zum Mozart
założony w r. 1860 w Wiedniu, Stadt, 

Fi-eisingergasse Nr. 4.
„G odło handlu44

Tanio sprzedawać lecz często.
Najnowsze materje na suknie tfłamskie, 

Szale i ch u stk i na p orę  w iosen n ą  
w  w ie l k im  w y b o r z e .

W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D  
czarnych materji.

Wzory franco. 2036 1—?
Schmollinger & Eubock.

Byczki, j
czystej krwi holenderskiej po im­
portowanym i premiowanym buhaju, 
są do nabycia w Wiśniowej (5 mil 
od Rzeszowa). Czarno-biało-srokaty 
2 1/2 lat 1 sztuka, srebrno-popielata 
z białem 1 4 — 12miesięczne sztuk 3. 
Z głosić się do p. Dyszyńskiego, ka­
sjera w Wiśniowe), poczta Streyzów.

A r n o l d  W e r n e r
poleca swój skład 2020 3—4

CEMENTU PORTLANDZKIEGO
po najtańszych cenach stałych.

5 lab 6 poboji
z przedpokojem są pod 1. 7  ulica Skarbkow- 
ska od dnia 1. maja do wynajęcia. B l i ż ­
s z a  w ia d o m o ś ć  ta m ż e  w  a p t e c e  
R u c k e r a .  3074 l -  ~

W o d y  R a k o c zy .
Świeżo napełnione wysyła kantor

K.B. M INERALW ASSER-VERSENDUNG
K i s ^ i u g e n

Najdawniejszy HANDEL

Płócien i b ielizny  s to łowej
Fryderyka Schubutha i Syna

we Lwowie, w Rynku 1. 45, 
p o leca  p o  ba rd zo  ta n ich  cenach , 11 . p .

*/4 30 łokci Płótno górsk ie ................................................... od złr. 8‘ /2 do złr. 111/a
*/4 38 „ Płótno rum b u rgsk ie .........................................„ „ 10 „ „ 25
\  38 „ Creas........................................................................ „ 13 „ „ 30
*/8 30 n Płótno r u m b u rg sk ie .........................................„ „ 16 „ „ 45
®/8 50 „ Weba h o len d ersk a ............................................ ,  ,  22 „ „ 150
“;8 54 „ Weba s z w a j c a r s k a ..................................  „ 30 „ „ 125
\  50 „ Weba irlandzka . ■ . . . „ „ 28 „ „ 90
*/„ tuzin ręczników...................................................................„ 5*/a „ „ 20
s/4 i chustek do n o s a ..................................................... » « 3 „ „ 20
%  łokci szer. sztuka 19 łokci wied. płótna na prześciera­

dła bez szwu . • . . . „ „ 16 f  „ 40
1 „ garnitur stołowej bielizny na 6 osób . . 5*/„ „ 3 5
1 „ „ „ „ „ 12 „ . . . „ „ 8 „ „ 55

jako też na 18 i 24 osób.
Serwety i serwetki deserowe, pończochy prawdziwe saskie niciane 

i bawełniane, piki i ryps biały.
P r z o d y  d o  k o s z u l p łó c ie n n e  i s z y r t in g o w e  o d S O ct . d o  z ł. 3.

Największy skład perkali i Szirtingów
białych i kolorowych

łokieć po: 17, 20, 26, 30 i 33 centów. 192G 3—6
1 > e s z c z o c k r o n y

wełniane po zł. 2 ct. 75, jedwabne zł. 5 ct. 40.
S f l f  Cenniki szczegółowe rozsyła się franco. R 4 I

ona będzie kwota, 
«i«riadienirprzoduje wn

1 *'1 d* n»ojej°flrinyan,'e
Philipp

Fromm-
Uhrenfabrikant,

f io tb en tu rm stra sse  9,
W ie n .

Uwiadomienie.
Niżej podpisany ma zaszczyt niniejszem podać do 

wiadomości Wysokiej Szlachcie i szanownej Publiczności

że otrzymał właśuie z Paryża

maszynę flo miarolirama słowy
( C o n f o r  m a t e u r , )

całkiem nowej poprawnej konstrukcji, którą jakąkolwiekbądź 
formę głowy całkiem dokładnie od rysować można, aby za po­
mocą drugiej maszyny, którą się kapelusz formuje, tenże tak na 
głowę pasował, aby najmniejszego bolu ani ciśnienia nie sprawiał.

Otrzymałem także transport prawdziwego francuskiego P l is z u  , który swym pięknym i trwałym czarnym kolorem przed 
wszystkiemi innymi się odznacza.

Będąc w posiadaniu dopiero co wzmiankowanego materjału, a osobliwio n o w e j  p o p r a w n e j  m a s z y n y  d o  m ia r o -  
b r a n i a  g ło w y , jestem W tem miłem położeniu, wszystkim szanownym Pauom zamawiającym usłużyć jak najlepiej.

Na ostatek uwiadamiam, źe wszelkie zamówienia podług form, jakie w każdym sezonie we wszystkich głównych mias tach 
Europy istnieją, lub też każdej innej dowolnej, przyjmuję, które punktualnie i najgustowniej uskuteczniam.

R ów n ież p r z y jm u ję  w szelkie zam ów ien ia  na m ęzk ie  k a p e lu sze  s ło m k o w e  
p o d łu g  k a żd ej d o w o ln ej fo r m y .

Pomimo znacznego podwyższenia się cen towaru potrzebnego — mój wyrób w porównaniu z tem, jest bardzo tani.
Uwagi godnem jest i to, osobliwie dla Panów na prowincji, że skoro raz miarę posiadam, taż na wszystkie czasy służyć

będzie, a dostatecznem jest podać nazwisko i gatunek żądanego towaru, aby być rychło w posiadaniu bardzo dogodnego kapelusza.
Odwołując się na mój własny fabrykat, który już przez 22 lat za najlepszy uznanym został, dzięk nję za dotychczas doznane 

zaufanie, upraszając oraz i nadal o jak najliczniejsze zamówienia.
' ł*ta Kapelusze przeszłoroczne filcowe można dostać po zniżonych cenach od 1 do 2 złr. w. a., a cylindry od 2 do 8 złr.

F r a n c i s z e k  K i a l a ,
2—3 naprzeciw kościoła Jezuickiego we Lwowie.

Nakładem i drukiem
L. Orgelbranda Synów w Warszawie

w pierwszych dniach maja r. b. wyjdzie w języku polskim

Przewodnik dla podróżujących po Europie,
w którym pomieszczone będą także i OGŁOSZENIA.

Cena za stronnicę 1 5  zł., za pół 8  zł., za ćwierć 5  zł. w. a.
Panowie przemysłowcy, handlujący, właściciele hotelów, restauracyj itp. życzący 

mieć umieszczone ogłoszenia, raczą nadesłać fr a n c o  do WARSZAWY pod powyższym 
adresem.

Ogłoszenia przyjmują się najdalej do dnia * 0 . k w ie tn ia  r. b., które wysyłać na­
leży bądź wprost do Warszawy lub też
we L w ow ie do k się g a rn i G U B R Y N O W I C Z A  I  S C H 1R D T A .

Najnowsze dzieła wydane nakładem księgarni

G E B E T H I T E B A  I W O L F F A
2014 2 - 2  w  W a rs z a w ie ,

jakoteż na skład główny otrzymane są do nabycia 
we w szy stk ich  k się g a rn ia c h  k r a jo w y c h  i zagranicznych . 

B u c h  P u s z c z y  opowiadanie z amerykańskich borów, Dr. Birda przełożył i obrobił Wł.
L. Anczyc, wydanie kartonowe z 8 kolorowemi rycinami 8-ka i* 'w i

O p is y  i  p r z y g o d y  z  P o d r ó ż y  po różnych częściach świata, zebrał 1 ułożył Wł.
L. Anczyc, wydanie 2gie kartonowane z 6ma rycinami, 8-ka *łr- 2.50.

W ią z a n ie  H e le n k i ,  książeczka dla małych dzieci uczących się czytać, przez autorkę 
„Pamiątki po dobrej matce. “  Wydanie 6., karton., z 8 kolor, rycin. 8-ka złr. 1.—- 

P u s z c z a  w o d n a  w le s i e  przez kapitana Mayne Reida, z angielskiego, kartonowane, 
z 12 rycinami 8ka złr. 2.—.

|P obyt w  p u s ty n i  przez kapitana Mayne Reida, przez St. M. Rzętkowskiego, kartono­
wane, z 24 rycinami, G. Dore’ego, 8ka zł. 2.—.

W ę d r ó w k a  p o  n ie b ie  i  z i e m i  opowiadania o układzie wszechświata i budowie 
":emi młodemu wiekowi poświęcone przez starego przyjaciela dzieci, kartonowane 

drzeworytami w tekście 8ka złr. 1.70.
N a  d n ie  s u m ie n ia  powieść przez E. Orzeszkową, 2 tomy 8ka złr. 5.—.
N e m e z is  powieść przez Walerję Marrene (Morzkowską) 8ka złr. 1.25.
B o ż e k  m i l i o n  powieść przez Walerję Marrenś (Morzkowską), 8ka złr. 1.50.
M a c o c h a  z podań XVIII. wieku, opisał J. I. Kraszewski, 3 tomy, 8ka złr. 3.75
A m a l ia  ustęp z wojny Domowej w Rzeczypospolitej Argentyńskiej, P. D. J ose Marmol.

Przekład z oryginału hiszpańskiego, przez G., 2 tomy 8ka złr. 4.50.
R o z a m u n d a  dramat w 5 aktach, Józefa Weilln’a przekład Szd. Z. D. 8ka złr. 1.—.
S a r d a n a p a l  tragedja Lorda Byrona, przekład Fryd. Krauze’go 8ka złr. 1.70.
P i s m a  K a z im ie r z a  B r o d z iń s k ie g o .  Wydanie zupełnie poprawne i dopełnione 

z nieogłoszonych rękopismów, staraniem J. I. Kraszewskiego. Z wizerunkiem i życio­
rysem poety, 2 tomy, z przedpłatą za 6 tomów złr. 10, ozdobnie oprawne złr. 14.80. 

F r y d e r y k  h r a b i a  S k a r b e k  przez Kaz. Wł. Wójcickiego 8ka złr. —.85.
O sta tn i k la s y k .  Wspomnienie z pierwszej połowy naszego stulecia, przez Kazim. Wł.

Wójcickiego, 8ka złr. 1.50.
P r z e d s t a w ic ie le  lu d z k o & c i przez Ratfa Waldo Emersona, tłumaczenie Józefa 

Sielawy, 8ka złr. 1.35.
W i e c z o r y  c z w a r tk o w e . Opowiadania o cudach przyrody i znakomitszych odkryciach 

naukowych, młodocianemu wiekowi poświęcone przez Starego przyjaciela dzieci, wy­
danie 2, ozdobione drzeworytami; 8ka, broszurowane złr. 2.—, kartonowane złr. 2.25. 
oprawne w płótno angielskie złr. 2.75.

C h e m ia  Dr. Fryd. Schoedlera, przełożył dr. Alfons Ciszewski, wydanie 2, 8ka złr. 1.70. 
F i z y k a  1 m e t e o r o l o g ia  Dr. Fryderyka Schoedlera, przełożył dr. Alfons Ciszewski, 

wydanie 2. 8ka złr. 1.70.
K a r o l  D a r w in  i  J e g o  p o p r z e d n ic y .  Studjum nad teorją przeobrażeń. Dzieło 

Adolfa Quatrephages’a, przełożył Jul, Ocborowicz, 8ka złr. 2.—.
W ie lo ftć  Ś w iatów  za m ie s z k iw a n y ch . Studjum, w którem wykładają się warunki 

zamieszkałości ziem niebieskich, roztrząsane ze stanowiska astronomii, fizjologii i 
i filozofii naturalnej, przez Kamila Flammariona, z 5 tablicami figur astronomicznych. 
Tłumaczył J. Waga. Wydanie 2., 2 tomy, 8ka złr. 2.50.

S z k ic e  z  ż y c ia  z w ie r z ę c e g o  G. H. Lewes’a. przeł. Artur Popławski, 8ka złr. 1.20. 
B y d ł o  ustęp z Encyklopedji rolnictwa, 8ka złr. 1.70.
Z y c i e  i o b y c z a j e  z w ie rz ą t  według Brechma i innych najnowszych źródeł, zebrał 

Wincenty Niewiadomski, z 40 rycinami (na tonie) i licznemi drzeworytami w tekście 
wielka 8ka, broszurowane złr. 6, ozdobnie oprawne złr. 7.50.

M anka c z t e r e c h  d z a ła ń  a r y t m e t y c z n y c h  przez K. Stachowicza 8ka złr. 1.25. 
M owy le k a r z  czyli sposoby leczenia bydła, koni i owiec, Jana Mikołaja fiohlwes, wy­

danie 10, pomnożone weterynarją, homeopatyczną popularną, przez T. K. Lewan­
dowskiego, 8ka złr. 2.—.

P r a k ty c z n e  g o r z e ln ic tw o  przez A. Korte’ege przeł. Stan. Włocki, 8ka złr. 2 50.

W i e d e ń ,  8  e  i  1 e  r  g  a s s e  9.

l A T F P  \  f l T A W T  138710-10

Materje jedwatne i A lsa iity
najlepszej jakości

na damskie suknie i kostiumy
Trousseaux, Foulards & Cache-nez 

z a ł o ż o n e  1 7 9 3 ,
a więc pod niezmienioną firmą od 80 iat istniejące. 

Wzory odwrotną pocztą i franco.

Ś R O D E K
jd  razu uśmierzający migrenę, ból gło - 
wy gwałtowny i newralgję, biegunki 

i rznięcie w żołądku, zwany

Jeden proszek rozpuszczony w łyżco wody 
oenkrzonej i zażyty, dostatecznym jest do u- 
śmierzenia natychmiast najsilniejszego bólu 
głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia żo­
łądka i biegunki. Sprzedaje się w pudełkach 
zawierająoych dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy 
aby każdy proszek był opatrzony podpisem 
|g B I M A € L T  4fc C O M P .

Dostać można we Lwowie w skł, dach mat. 
itecz. i apt. p. P. Mikolasch, i w apt. pp. 

j Ruckera. W Krakowie w obydwu 
J. Trauczyńskiego i W. Redyka. W 

'uaeii w apt. p. Franzos. W Rzeszowie w apt.
Schaiter. W Warszawie W składach mat. 

!apt. pp. Mrozowskiego, Ferd Gallego i
'Lud. Spiessa. —*8

Cement portlandzki.
Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki,
Prawdziwe belgijskie smarowidło do wozów,

w  n a j le p s z e j  ja k o ń c l ,  p o  n a jt a ń s z y c h  c e n a c h  
u trzym u je z a w s z e  w  z a p a s ie ,  g łó w n y  s k ł a d  
d la  O a lic j i

August Schellenberg .
we Lwowie. 7

Taniość!

Podszyta wiosenna

wierzchnia suknia
z ł r .  1 2 .

Podszyte
ubranie wiosenne

z l r .  1 § .

Z lepszej materji

suknia wiosenna
z l r .  9 .

Dobre
pantalony wiosenne

Z l r .  6 .

1 Wiosenne

| Suknie męzkie
jjj zdumiewająco tanio u

[ K e l F  ;  Sc A l t
$  • ■■ * krawca, i posiadacza premji państwowej za|
I wyroby przemysłowe i t. d.

IwWiedniu, Wiedeń, Ilanptstrassc 11 j

Osobliwość!

U Prawdziwa angielska wiose. na

$ suknia wierzchnia 
z l r .  1 8 .

naprzeciwko Freihaus.

Francuskie

ubranie Jacquard
z l r .  3 4 .

Bardzo porządny

żakiet d'Elboeuf 
z l r .  3 6 .

Najelegantszy

paletot d’Anglais
z l r .  3 3 .

^  K t o b y  ■ ^ _
z naszych szanownych za- Cenniki bezpłatnie. —  Suknie, któreby sie nie 1 „ W  ^ to h y

tviłco z naszycu ss»L.un,UJi,.. w i  i r • • , ' , „ J H , (fj tylko z naszych szanownych za­
miejscowych odbiorcow zechciał Q p o d o b a ł y ,  p r z y j m u j ą  S i e  b e z  p r z e s z k o d y  n a p o w r ó t .  M miejscowych odbiorców zechciał 
zwiedzić wystawę światową, a i* zwiedzić wystawę światową, a
nieznalazłby pomieszkania, mo-|| n r j  i  • ^  . m i*  • m nieznalazłby pomieszkania, mo­
że za uprzedmem nas uwiado- «  W  U  H  ttlU U , W  W a Z U ,  W  T r y j e Ś C i e ,  W  B e r l l l l i e ,  |  źe za uprzedniem nas uwiado-

n  Wieden’ Herrengasse Nr. 28. amĆorsoNr.6. L e i p z ig e r s t r a s s e f  mieniem w 14 dniach, otrzymać 
umieszczenie bezpłatnie na kilka (JJ Hauptstrasse Nr. 11. Nr. 30. ® umieszczenie bezpłatnie na klika
dni w naszym domu. ^  * & dni ^  naszym domu.



INajtaniej, w doborowym gatunku i z najlepszą usługą.

i  w in a , m im tit*1 "'

14 aro la Ba Ila Im na we L w ow ie,
L złotym kogutem na Ualickiem nr.

poleca swój obfity i zupełnie świeżo zaopatrzony skład szanownej P. T. Publiczności.
Szanownym odbiorcom na prowincji za opakowanie nic nie liczy, jako też biorąc towarów za 50 guldenów odstawiam f r a i  

C e n n ik i  w y s y ła n i  n a t y c h m ia s t  fr a n c o .

K n r c z e  e p i l e p t y c z n e  (padaczkę) j
istcwnie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych I>r. O Ji.illisch, j 

w B e r lin ie , Louisenstrassse 45. 1850 j
Obecnie przeszło tysiąc chorych pozostaje w leczc iu.

każdą stację kolei galicyjskiej.

Do odfinjócia
p o k o i k  z  k u c h e n k ą ^

komurką i piwnicą, obok komory na ulicy Cło- 
wej 1. 6' pierwsze piętro. ' Bliższą wiadomość 
ndzigi'- Ądministr. Gazety Narodowej:-

Jeden pokój
Kcynie na pierwszem piątrze, przy ulicy 

Sobieskiego Nr. 3. jest do najęcia. 3 - 3

P A P IE R  RIG D LLO T
musztarda w liściach

do S in a p ia  m ó w
przyjętych w szpitalach paryskich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, wma- 
irynarce francuzkiej i w marynarce królew­
skiej angielskiej. - - -1809-26^-48-

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości. PAPIERU RięQLL0T, który 

jednej cli wili może bvć przygotowany, od- i 
- --- --- 1 • łatwością użycia. 1icza^się ęzystości% i ł»1 
wymagać należy', aby- 31,; p . rigollotJa„u znajdował podpis. |_ 'I
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 

Tempie, 26. We Lwowie w aptece P. Miko-
la&ch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
go, w Poznąnin w aptece dra Mankiewicza.

Dom zleceń
SK Ł A D  N ASIO N

w Krakowie 
przy ulioy iw. Jana I. 292 

otrzymał i poleca szan. gospodarzom : 
W y k ę  czarn ą d ro b n ą  w bardzo 

pięknym ziarnie produkowaną 
górnym bzląsku.

K o n ic z y n ę  czerw oną pierwszej 
jakości.

T y m o t e u s z  nasienie dorodne i czyste. 
L u b in  żó łty  i n ie b ie sk i z osta­

tniego zbioru.
Nadszedł także pierwszy transport 

K o ń sk ie g o  Z ę b u  (kukurudzy a- 
mery kańskiej) nasienie grubo-ziarniste

2000 3—3 J. Jerzmanowski.

Zwinięcie składu fabrycznego pod firmą 
S. Reicha wc Lwowie, plac Marjacki 1. 6.

Z  p ow od u  p rzesied len ia  się p. 8 .  R E I C H A  do W ie ­
dnia, zw ija m y  nasz ta m te jszy  s k ła d  i u rzą d za m y

Z u p e łn ą  w y p r z e d a ż
tow arów  w ty m że  h a n d lu  w zap asie  b ę d ą cy ch , a t o :  
p łó tn a , obru sów  serw et," ręcznik ów , b ielizn ę  d a m s k ą  
i m ęzk ą, k o łn ie r zy k i i m a n szety  m ęzk ie , sp ód n ice , k a i-  
ta n ik i, n eg liży k i, p łaszcze do fryzow an ia , to w a ry  p o ń ­
czoszkow e itp. itp . itp .

Ab y się z tą w yp rzed ażą  j a k  n a jp rę d ze j ułatwił*, 
zr e d u k o w a liśm y  ceny

o 3 0 %
W y p rze d a ż  ro zp o czy n a  się z d n ie m  1 5 . k w ie tn ia  

i p otrw a ba rd zo  k r ó tk o .
Z uszanowaniem

2059 2—? Scbostal & H&rtlem ,
fabrykanci towarów płóciennych i bielizny 

w W iedniu, Graben 30.

Z ę b y  i
pod wszelkiemi względami podobne do na­
turalnych, zupoinie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B o i  z t ^ b ó w
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, » 
zęby ziotem lub masą do zębów podobną 

plombuje 1900 2 —i

D entysta  J. W E ISS, b y ły
asystent dr.Bardacha w Wiedniu.
Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 

Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

I PRODUKTY FARMACEUTYCZNE!
?  ■ z Fabryki ?

pp. Montreuil braci et Comp.
w Clichy la Garenne pod Paryżem. 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe (jo £  

zażycia dla dzieci, niezawodny środek #  
przeciw robakom. i f

MAGNEZJA ANGIELSKA HENRY^ * 
bardzo skuteczna, przyjemnego smaku. i 

PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY,  ̂
przeciw chorobom żołądka i trudzące- 3 
mu trawieniu. 1802 .4 24,

SEIDLITZ-POWDERS z etykietami an- , 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich. ;

We Lwowie i w Krakowie w apte- 
kach p. P. Mikoluscha i Trauczyńskiego. ś

M e i n  w e l t b e r  u h r n t e s  2041 2~ 13
R  e s t i t u t i o n s  -  F  1 11 i  d

zu baben n u r  bei mir se lb st ,oder bei 6ł. U llrich , Wi<-u. Jurtenplat? Nr. 9. 
P r e i s :  J/i Kiste fL 20; l/2 Kiste fl. 101/* ; 1li Kiate fl. 5% .

J Pestitutions - Fluid.und G r u u d e r  der Fluid- 
Wien, II. llezirk , Schiffamtsgasse 14.

X I O 1 o • /j J.A1 SlG LL 12
E r f in d e r  des R(

\Ja i  1 O lI B O U  ,  Heilmethode. ’

Ważne dla podróżnych
na Wystawę wiedeńską!

N a j w i ę k s z y  m a g a z y n  g a l a n t e r y j n y

A. Steifa Synów we Lwowie
otrzymał

IOOO k u tró w  różnej wielkości (z Waler Prm-f) skórzane i drewniane 
w najlepszym gatunku, i poleca tekowe Szanownej Publiczności po 
bardzo nizkich cenach, począwszy od złr. 4.25 do zlr. 36.

T o r b y  ręc/ne z Water Proof i skórzane.
T o r b y  lóźnej wielkości z przy rząd e u podróżnym.
T o r b y  na r emieniach z Water Proof i skórzane.
K ln i  na cygara z rzemieniami.
R zem ien ie  do plaidów i wszelkie inne rekwizyta podróżne.

Poleca niemniej

Wielki wybór obuwia męzkiego
od złr. 4 do złr. 7.50, jakoteź damskiego i dzieciunego w różnych ga­

tunkach po umiarkowanych cenach.
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Polecają się łaskawej pamięci

1-2 A. Steifa Synowie.

M i  i SCHMIDTA n  L iw ie
przy placu św. Ducha pod Ł 10. J a k o  g ł ó w n a  A ) e H C j a |  d l a  C t a l l c j l  przyjmuje stale przedpłatę na

fPISMO TYGODNIOWE ILLUSTR0WAN1 DLA KOBIET.
WyćlwafcącB co tydźień roku 1865 w dwóch arkuszach wielkiego podniosłej) dobi;a i piękna ; w tym celu zapewniła sobie współpracownictwo

formatu, nakładeip kąiegarni Michała Głucksberga w Warszawie.
Kilkoletme'trwam6'i liczne  koło czytelników w sk a z u ją  n a m , że dążność 

Redakcji i  k ie ru n e k  p rze z  Dią p i8 m u ,n a d a n y  zgadzają się z p o trze b am i i te m i 
in te re sa m i czy te ln ik ó w , d la  z a d o ść u cz y n ien ia  którym pismo'byt Swój wzięło.

Redakcja dąży zawsze łączyć i  nimi nie zalegającą rubrykę sprawo­
zdań i rozoiorfw.jz; literatury !(tak pedagogicznej, jak wiekowi młodemu po 
poświęconej; Wszystko co wygłoszonera, papisan ;m lub dopełnionem zostaje 
w dziedzinie edukacyjnej cywilizowanego świata, Redakcja Bluszczu podaje 
czytelnikom o ile możności najstaranniej.

Dział pisma belletrystyczny Redakcja usiłuje zrobić pomocą swoją 
w wyżej wymienionych dążnośeiach popierania w kopiecie wyższych pragnień

znakomitszych naszych pisarzy i pisarek.
P o e z ja , d r a m a t , p o w ie ści, p o d ró że , k o resp o n d en cje  z 

k ra j u  i zag ra n icy  skreślone prze® Wł. Anczyca, Deotymę, Ely, M. 
Unicką, Teod. T. Jeża, J. 1, Kraszewskiego, J. Kremera, J. Zacharjasie- 
wicza i iDnych. D zia ł k r y ty k i promadzouy przez K. Kaszeięskięao. P rze ­
g lą d y  ze społecznego życia W a rsza w y  pióra t t W  Szymanow­
skiego, Spraw ozd an ia  z d ziedziu y sztu k i p ia sty ezn ej Wł. Ł. Bart­
kiewicza, R o zb io ry  m u zy czn e  Jana Kleczyńskiego, P rze g lą d y  te a ­
tra ln e  E  Łabowskiego, W ia d o m o śc i z h y g ie n y  t>r. Bobrskiego, W i a ­
d o m ości % n a n k  p rzy ro d n iczy ch  stanowią w Bluszczu stałą rubrykę. 

Przy tem piśmie wychodzi:

I >  O  I >  A  r r  T G  K
obejmujący dział robót kobiecych i gospodarstwa domowego.

Mieści on w sobie: najświeższe wzory wszelkiego rodzajn ubiorów, jakoIsposobOmi wykonywania krojów sukien, bielizny, robót drutowych, szydełko- 
t o : sukien, okryć, czepeczków kapeluszy, robót ręcznych, oraz czesania głowy.|wych, haftu białego, siatki gipiurowej i wiele robót koronkowych.
Wykonanie wskazują jak najdokładniej .opisy w tekście drukowane. I Wzory ubiorów i robót podawane w znanęp i nąjlicznijej ? zagranicznych

Osobne artykuły kitka Wity w ciągu roku obznajamiają czytelniczki zejmodnych dzienników upowszechnionem piśmie lipskiem pod tytułem:

B A Z A R
we francuskiej edycji 

noszącem nazwę M O D E  I L L U S T R E E
je d n o o z e ś n ie  i l i  t y lk o  w B L U S Z C Z U  ze w s z y s t k ic h  p is m  p o ls k ic h  są  p o d a w a n e .

Prenumerata kwartalna we Lwowie 3 z łr ., na prowincji w opasce 3 z łr . 60 Cllt.
Nakładem wydawcy Bluszczu wychodzi:

PISMO ŚWIĘTE Z RYSUNKAMI G. DOREGO,
Z e szy t 8 4  et., d otych czas w yszło 8  zeszytów .

Dokładny prospekt rozsyła się na żądanie bezpłatnie. Abonenci Bluszczu mają prawo pobierania w cenie zniżonej w prenumeracig:

Dzieła J. I. Kraszewskiego i Encyklopedję powszechną Orgelbranda.

Z powodu zupełnego zwinięcia'
m ego tu te jszeg o  h a n d lu

towarów płóciennych i bielizny
i przesiedlenia się do Wiedni9, będ ą w ysp rzed ane wszystkie 
zapasowe gatunki płócien, obrusów i serwet, chusteczek do nosa, 
koszul męzkich i damskich, kalesonów, spodnie, kaftaników, negliźy- 
ków, płaszczów do fryzowania , towarów pończoszkowych itp. itp. 
począwszy od  d n ia  1 5 . k w ie tn ia .

Ażeby jedDak ten tak znaczny skład jak najrychlej w y. 
sp rzed ać, będą wszystkie towary sprzedawane

o 3O°|0 niżej cen fabrycznych.
Wysprzcdaż trwać będzie krótki czas. Odbiorcy większego 

kupna otrzymają jeszcze w dodatku znaczny opust (rabat).
Z uszanowaniem

S .  R E I C H ,
Skład fabryczny płócien i bielizny, przy placu 

Marjackim l. 6 we Ltpowie,

Cennik b ielizny mezkiej.
Koszule mezkie z prawdziwego holenderskiego, irlandzkiego i rumburgskiego 

płótna’ zl. 1.85, 2.40, 3 . - .  3.50, 4.—, 4 50 do 5:10.
Bardzo cienkie z fantazyjnemi przodkami' lub lmttowanemi batystoweini 
wstawkami, zlr. 5.50, 6.—, 7.—, S.— 'do' 10. - najcieńsze* ~

Kalesony męzkie pod,;ug niemieckiego lub francuskiego fasonu z najcieńszego 
rumburgskiego płótna, żh- 1.20, 1.70, 2.—, 2.25, 2.50 doJ3.—.

Skarpetki w róźno-kolorowe paski lub gładkie z Fil de. Cpsse J zlr. 3.— , 3.50, 
4.—, 4.50 do 5.— za-pót tuzina.

I Koszule męskie z uajcienszego angielskiego szyrtyngu z.fałdeczkawi lub gład­
kim przodem, zł', 1.80, 2.—, 2.50 i 3.— najcieńsze, j

Cennik na składzie będącej b ielizny Damskiej.
75 rozmaitych fasppów różnych gatunków .koszul damskich, zlr. 1.70 2.—,
■ _ 2.2.5, 2.50, 3.--, 3.50, 4.—, 5. — , 6.—, 8.-- do 10.— najcieńsze. SC i

Majtki z najcieńszego i najlepszego Chiffonu, elegancko.zrobionych i najnow­
szego fasonu, zlr. 1.25, 2.—, g.25,12.50, 3.— do 3.50 najcieńsze.

' Kaftaniki z najcieńszego perkalu najnowszego fasonu, zlr, 1.40, l.£0, 2.—, 2.50, 
2.75, 3.— do 3.50.

Bardzo cienkie, z gustownie wyrobionemi najstaranniej haftowanemi wstaw­
kami, złr. 5.—, 5.50, 6. - . 0.50, 7. — , 7.5'Ó’ do 8.— najcieńsze.

Spódnice do ubiorów kostiumowych i długich sukien podług 100 rozmaitych 
wzorów wypracowane, zlr. 2.-*i0, 2.80, 3 . - ,  3.25, 3.50, 4.— , 4.50, 5.—, 6.—. 7.—, 8.—, 10.—, 12. do 15— najcieńsze. .

Płas '.czyki do czesania podług najnowszego fasonu z najcieńszego perkalu, 
złr. 2.50, 3.—, 3.50, 4.—, 4.30, 5.—, 6.—. 7.—, 8 — do 10 najcieńsze.

Pończochy damskie wybornego gatunku, złr. 2.—, ’ 2.50, 3,--, 3.50, 4.—. 5.—, 6.— do 7.— najcieńsze za pól tuzina.
Nocne koszule damskie z czystego-dobrego..płótna i najcieńszego angielskiego 

szyrtyngu, z długiemi rękawami, kołnierzem i mans/.etami, zlr. 2.50, 3.25, 
4. , 4.50, 5.—, 6.— do 7.50 najcieńsze.

Cennik płótna i  chusteczek.
Chusteczki dla dzieci z czystego płótna, 65 ct. za pół tuzina:
Chusteczki z rumburgskiego i irlandzkiego płótna, zlr. 1.— , 1.10 , 1.50, 1.75, 

2.—, 2.25, 3. , 3.30, 4.—, 4.50, 5.—, 5 50, 6.— do 71— najcieńsze za pół

Francuskie batystowe chusteczki z kolorowemi brzegami i czysto białe, złr. 
1.40. 1.75, 2. , 2.i 0, 3. - , 3.50, 4.—, 5.— do1 6.— najcieńsze za pół tuzina.

Sztuka prawdziwego płótna białego na koszule męskie, po 25 łokci wiedeńskich 
złr. 9.—, 9.50, 10.—.

Sztuka najcieńszego płótna jak skóra, najlepszego wyrobu, po 30 łokci 
deńskich, zlr. 13.—, 14.—, 15.—, 16.-  , 18.— do 20.— najcieńsze.

Sztuka płótna -Iffltonderskiego po 40 łokci wiedeńskich , na koszule dla dam i 
dzieci, ldb-^iMjjąściel, zlr. 14.50, 15, 16. 17 najcieńsze.

•)ĄQ  Asfuk riii^ifargskiego, holenderskiego, irlandzkiego bilefeldskiego 
i szwajcaridąjego webowego płótna po 50—54 łok. wied., na 14 
i 16 koszul inezkich, najlepszy gatunek, pierwej po zlr. 22, 25, 
28. 32. 38. 43. 48. 52. 58. 65 do 120; flŁ-' kosztuje teraz 
sztuka tylko zlrr. 18 . 3 0 , 3 3 . 34 . 38 , 30 , 35 , 4 0 , 
45 , 50 , 55 , 60 , 70 , 80  do 100  najcieńsze.

Znajduje się takie na składzie wielki wybór płótna bez szwu na prze­
ścieradła, bielizny stołowej w pojedynczych serwetach i obrusach, ręczników 
dreliszkowych i adamaszkowych, najcieńszych nakryć st. do wy eh w garniturach 
na 6, 12, 18 i 24 osób,- nrawdziwych angielskich szyrtyngów w całych sztukach, 

. równie też i na łokcie barchany, drblichy kolorowe, firanki, kaftaniki,i majtki, 
trykotowe i t. p. Wszystkie tu wymienione artykuły będą w 'porównaniu z po­
wyższym cennikiem jeszcze znacznie- niżej ceny sprzedawane.

Wszelkie zamówienia z prowincji będą za nadesłaniem gotówki lub za 
f pobraniem pocztowem najrychlej i jak najrzetelniej uskuteczniane.

Sprzedaż trw ać będzie ty tk o  k r ó tk i czas 
i odbyw a się je d y n ie  w h a n d lu  p łócien  i b ielizn y  
8 . R E I C H A , plac D a r ja c k i lir . 6 , w doiuu Penthera, 
obok handlu optyka p. B o s c o v i t z a. "2058',2—?

Z powodu swej obfiitości węglanu sody (na 10.000 części wagi 30.085) zaj­
muje tenże pomiędzy wszystidemi niemieckiemi szczawiami bezsprzecznie pierwsze 
miejsce, odznacza się w skutkach swej alkalicznej działalności, podwyższa energię 
alkaliczną w krwi, przed wszystkiemi podobneini środkami i okazuje się bardzo
skutecznym w zg a d ze, k u rcza ch  żo łą d k a , ch ron iczn ych  
k a ta ra c h  żo łą d k a , w k w a sa ch  m o czo w y ch , d iatazie , 
k a m ie n ia ch  n erk o w y c h , w gośćcu , chroniczny m  re­
u m a ty zm ie , w ch ro n ic z n y m  p ęch erzow ym  i p łu c o -  
w y m  k a ta rze , p rzy  tw orzen iu  się k a m ie n ia  żó łc io ­
w ego, zatłu szczeu iu  w ą tro b y  w ta k  zw a n y ch  h e m o ­
roid ach  śluzow ych  i sk ro fu ła c h .

C. k. radca dworu Dr. Loschner twierdzi w swoim terapeutycznym opisie 
o kwaśnej wodzie Bilińskiej jak następuje:

Porównajmy skład chemiczny rozmaitych, tak ciepłych jakoteż zimnych po­
dobnych wód mineralnych podług rozbiorów stawnych chemików z wodą kwaśną 
Bilińską, to się okaże, że tenże pominąwszy ciepłotę, naibliŻKzym Jest zdro­
jowi t icll.ł, a nawet może bez wątpienia być postawiony narowili ze źródłem 
Vicby, Przywiązujemy do tego twierdzenia osobliwszą wagę, gdyż może nam zu­
pełnie zastąpić wody Y lc h y , a zresztą użycie tej wody ze względu na 
ciepłotę, może nawet zajmować miejsce przed źródłem Vicliy, gdyż zawiera o 
wiele więcej kwasu węglanego, który powolnie na wolnem powietrzu się ulatnia, 
a przy ogrzaniu tej wody mineralnej skuteczność staje się jesacze większą.

Z Bilińskiej wody kwaśnej wyrobione i z powodu skuteczności leczniczej 
w austr. farmakopei odznaczone

Pastilles He Bilin
' (Bilińskie ciasteczka na trawienie)

używają się z osobliwszą skutecznością w dolegliwościach trawienia i cierpieniach 
żołądka, działają szybko w organizmie dziecinnym w skrofułach.

Wysełka w wielkich i małych pudełkach z przepisem użycia.
“   ’ 1858 3 - 6

Jako środek domowy przez lekarzy polecony.
Wyciąg z pisma c. k. radcy dworu Dr. Loschnera

S e t d s z y c k a  w o d a  g o r z k a
jako prawdziwy i czysty zdrój galicyjski nie jest do porównania z żadna 
Inną tak zwaną wodą gorzką. Jest ona silnym środkiem leczniczym w rzędzie 
ciężkich i smutnych następstw diorobnych, a miauowicie, po długoletnich cierpie­
niach hemoroidalnycb. hypochondrji i hysterji, podagrycznyeli cierpieniach, skro­
fułach i słabościech glistowych, a przytem ma tę zaletę, żo pomimo swej działal­
ności do raź w ej, nie oddziaływa w niczem na najdelikatniejszy organizm.

M . F . L . I n d u s t r ie - D i r e c t i o i i  In  B l l in  (Bohmen).

^SPEDYCJA;
Do uskutecznienia wysyłek do .wszystkich miast w kraju 

i zagranicą póleca się .- l9l6 n _24

August Schellenberg we Lw owie.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny' redaktor Jan Dobrzański. Z drukami „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


